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2 miliony żołnierzy w czerwonej armji
W Sowietach budowana są pośpiesznie pomieszczenia dla rekrutów

B E R L IN , 21. 8. P A T . N. B I .  dc 
nosi z Len ing ra du : W  zw iązku  z dekre 
tom rządu sowieckiego z dnia 10-go 
s ie rpn ia  br. w spraw ie  obniżenia w ie  
ku poborowego do la t 19-go, naskuteK 
czego liczebność a rm ji czerwoni j  ule 
gnie zw iększeniu do 2 m il jonów  w  ca 
te j R os ji zachodniej odbyw ają  się go­
rączkowe przygo tow an ia  d]u zakwate 
cowania m iljo n a  rek ru tów , k tó rzy  jo  
sienią zostaną w cie len i do szeregów.

W  licznych m iejscowościach budo 
wane są pośpiesznie w ie lk ie  barakowe 
obozy celem zakw aterow an ia  nowo 
powstających jednostek w ojskow ych, 
które  nie pom ieściłyby się w  kosza 
raeh. —

W samym Len ing radz ie  garn izo  i 
ma być od" jesm nj zw iększony o 4 no 
we p u n k ty . P ro d u kc ja  sam olotów w

ciągu pierwszego półrocza 1936 prze­
kracza o 72 proc. całoroczną p rodukc ję  
roku  1935.

Budżet w o jskow y na ro k  1937 stano 
w ić m a 30 pfroc. całego budżetu pań • 
stwa.

B ¥«EaE53

Gen. Gamelin zadowolony z pooytu
■ “  P o is e sw

P A R Y Ż , 21. 8. P A T . Gen. Jeannet, 
szef gab ine tu  gen. G am elin  zakom uni 
kow a l pa rysk iem u  korespondentow i 
P A T . oświadczenie treści następu 
jąee j: .

Gen. Gam elin pow róc ił do P aryża  
zachwycony swą podróżą do Po lsk i, 
ja k  rów nież przy jęc iem , jak iego  do­
znał ze s trony  w ładz w ojskow ych, ja k  
i po lsk ich  mężów stanu z P. Prezyden

tern R. P. p ro f. I .  M ościck im  i m in i 
strem  spr. zagr. Beckiem  na czele. 
Gen. G am elin  był wzruszony p rz y ję ­
ciem, ja k ie  zgotowała mu ludność. — 
A rm ja  polska w y w a rła  na gen. Game 
l in  doskonałe wrażenie. Jest rzeczą 
pewną, że m iędzy a rm ją  polską i fram 
cuską istn ieć będą ja k n a jb a rd z ie j ser 
deczne stosunki, ta k  ja k  dotychcza- 
zawsze is tn ia ły .

Sprawa ks. Kochańskiego
W A R S Z A W A , 21. 8. W* zora j p> 

iiow n ie  by ła  rozpatryw ana przez sąd 
ape lacy jny w  W arszaw ie sprawa ks. 
Anton iego Kochańskiego, oroboszcz:. 
Bzkoły powszechnej w  1 ykocin ie , 
djec. łom żyńskie j.

K s. Kochański b y ł oskarżony o 
naw oływ an ie  dzieci do nieposłuszeń­
stw a zarządzeniom w ładz izko ln ych  
B y ło  to bezpośrednio po śm ierci śp. 
m arszałka P iłsudskiego.

W edle zeznań insp. F i l ip  zaka, Kto 
remu zw ie rzy ły  się dzieci, ks. Kochan 
ski, w idząc na ram ionach dzieci prze 
paski żałobne, m ia ł nazwać je  „szmat 
ka m i" i wezwał uczni do zrzucenia

1Ch Sąd okręgowy w  Łom ży skazał ks. 
Kochańskiego na b miesięcy aresztu.

Sąd ape lacy jny nie d o p a trzy ł się 
w iny  w zachowaniu się księdza, uzna. 
jąe, iż rozporządzenie m in. o noszeniu 
opasek nie było  opublikowane.

Inne  stanow isko za ją ł sąd n a jw yż ­
szy. Uzmial on, iz rozp. m in., ja ko  poda 
ne do wiadomości drogą rad jow ą, by ło  
należycie opublikow ane.

W  konsekwencji w y ro k  u n ie w in n ia  
jący  sądu apelacyjnego uchylono i 
sprawę przekazano 2-ej in s to u o ji do 
ponownego rozpatrzenia. • .

Obecnie sąd ape lacyjny w yro k  1-ej 
in s tanc ji za tw ie rdz ił, darow ując ka ę 
na m o c j ^ m n e s ^ ^ ^ ^ B

Wspólny front
Austrii i W ęgier

B U D A P E S Z T , 21. 8. W y ja zd  re­
genta H orthyego, k tó ry  w czora j póź­
nym  wieczorem opuścił Budapesz, u- 
dając się autem do W iedn ia , u trzym a  
n y  b y ł do osta tn ie j c h w ili w na jg łęb- 
Bzej ta jem n icy.

Podróż ta w yw oła ła  w tu te jszych 
kołach po litycznych zrozum iałe za in­
teresowanie. Co do celu podróży prze­
waża zdanie, że powodem w yjazdu re­
genta jest omówienie wspólnego fro n ­
tu  A u s tr j i  i  W ęg ie r w kw e s tji uregu­
lowania stosunków w basenie naddu- 
najskim .

Współpraca między trockistami
a „Gestapo"

M O S K W A , 21. %. W  dalszym  eią- O lberg zeznał, że T ro ck i .polecił mu 
gu procesu o organizowanie zamachów uk ryw an ie  za wszelką cenę jego u uzi a 
te ro rystyćznych, osk. S m irnow  zeznał," Ł ” a,v' nf‘ 11 na 1
że w  r. 1931 spotka ł się w B e rlin ie  z
synem Trockiego Siedowem, k tó ry , 
w skazywał na konieczność prze jścia  
do te ro rystyćznych fo rm  w a lk i.

Osk. W a le n ty  O lberg (trock is ta  nie 
m ieck i), k tó ry  b y ł specjalnie w ys łany 
do ZSR R ., celem dokonania zamachu 
na S ta lina  poczyni! obszerne zeznania 
na tem at porozum ienia, zawartego za 
zgodą T rockiego  pom iędzy trock is tam i 
n iem ieckim i a „Gestapo".

W  r. 1935 O lberg d w u kro tn ie  ba­
w ił  w  ZSRR., p ierw szy raz przez k i l ­
ka dn i, zaopatrzony w wizę tu rys tycz  
ną, podczas zaś ostatniego pobytu  O l­
berg z pomocą swego brata Paw ła  (a- 
genta „G estapo" p rzybyłego do ZSR R  
za paszportem  n iem ieck im ), ob ją ł sta­
now isko pro fesora  w ins ty tuc ie  peda­
gogicznym  av m ieście G o rk ij (N iż n ij 
N ow ogrod).

W  mieście tern O lberg u tw o rz y ł 
grupę terorystyczną, zam ierzając doko 
nać zamachu na S ta lina , podczas ma­
n ife s ta c ji 1-szomajowej w  roku 1936 
na P I. Czerwonym  w M oskw ie. P rzy ­
gotowano już  5 bomb, lecz aresztowa­
nie O lberga i  całej g rupy ' te ro rystycz- 

przeszkodziło rea lizac ji zamachu.

t ir .w  przygotow an iu  zamachu na Sta-

Ósk. Berman - T u r in  opowiedział, 
ja k  pod w pływ em  Trockiego i jego sy­
na Siedowa stał się te ro rystą  i  p rz y ­
b y ł z B e rlin a  do ZSR R , celem zamor­
dowania S ta lina.

T ro ck i tłum aczył B e rm anow i-Ju ri- 
now i konieczność zam ordowania Sta­
lina , tw ierdząc, „w ys ta rczy  zabić Sta­
lina , aby radyka ln ie  zm ienić uk ład  s il 
w- k ra ju " . T rock i m ów ił rów nież o ko­
nieczności zam ordowania K aganow i- 
cza i  W oroszyłowa.
(N o  stron icy 2-ej szczegóły pierwszego 

dnia rozprawy).

Groźba strajku generalnego 
w Belgii

B R U K S E L A , 21. 8. P A T . S tra jk  
węglowy w okręgu Liege p rzyb ra ł cha 
ra k te r niemal s tra jku  powszechnego. 
D la poparcia żądań o p ła tnych  u r lo ­
pach organizacje robotnicze postano­
w iły  wezwać cały b e lg ijsk i św ia t p ra ­
cujący do proklam ow ania s tra jku  pow 
szechnego.

Dotychczas żadnych zajść n igdzie  
nie zanotowano.

Odznaczeń orderąm  
francuskiej leg«» honorowej
W A R S Z A W A , 21. 8. P A T . Pan 

Prezydent re p u b lik i francusk ie j nadal 
order L e g ji H onorow e j komendanto- 
v. i G łównego Zw iązku Rezerwistów 
gen. M ieczysławow i Dąbkowskiemu, 
prezesowi zarządu głównego Zw iązku 
Rezerw istów inż. Budzyńskiem u oraz 
sekretarzow i zw iązku posłow i Janow i 
W alewskiem u.

i r a g ic z n y  w y p a d e k
C H O R ZÓ W , 21. 8. W czora j popo­

łu d n iu  na szosie Godula —  Orzegów 
22- le tn i rowerzysta Górecki E ry k  a 
R udy najechał na K a ro la  D rom brarza, 
hu tn ika  z K a tow ic . D rom brarz na sku 
tek upadku doznał ogólnych obrażeń, 
zaś Górecki pęknięcia podstawy czasz­
k i, k tó ry  w drodze do szpitala S pó łk i 
B rack ie j w Rudzie zm arł.

P r a c e  p r z y  k o p c u  
Marszałka Piłsudskiego

K R A K Ó W , 21. 8. Prace około sy­
panie Kopca M arszalka P iłsudskiego 
na Sow ińcu pod K rakow em  zb liża ją  
się szybko ku końcowi. W ed ług  o b li­
czeń fachowców prace po trw a ją  jesz­
cze około 2 miesiące, tak iż Kop iec go­
tow y będzie z końcem październ ika .— 
Obecnie sypany jest 23 m tr. wysokości

Krwawa walka żołnierzy angielskich
z arabami

J E R O Z O L IM A , 22. 8. Przez cały 
wczorajszy dzień t iw a ła  b itw a  w po­
b liżu  m. Hedera pomiędzy arabam i a 
żo łn ierzam i ang ie lsk im i. 15 arabów zo­
stało zabitych. B itu  a powstała na tle  
zaatakowania pa tro lu  b ry ty jsk iego . 
Pozatem arabow ie zaatakowali dwuch 
p o lic jan tó w , k tó rym  na pomoc p rzy-

b y li żołnierze. Podczas b itw y  z w o j­
skiem współdzia ła ły samoloty. W śród 
żołn ierzy b ry ty js k ic h  niema ani ran ­
nych ani zabitych.

P ro fesor un iw ersyte tu  hebrajskie­
go żyd, obywatel b ry ty js k i Lew is B i l ­
ling , został wczoraj w nocy zamordo­
wany przez araba.

ZACIEKŁE WALKI NA FRONCIE HISZPAŃSKIM
P A R Y Ż , 22. 8. Z Hendaye donoszą: 

W o jska  rządowe poparte  przez a rty - 
le rję  wczoraj od rana przeszły do 
kon tro fenzyw y  i  odebra ły utraconą 
przed k ilk u  dn iam i p ro w in c ję  pod 
Yentas. S tra ty  z obu stron znaczne-

W ładze hiszpańskie w yda ły  zarządze­
nia, celem ograniczenia uchodźctwa za­
granicę. . „

K o m u n ika t powstańczy donosi: K o  
lu m n y  z S e v illi i  G ranady po łączyły 
się 14 bm. w Loya  ustalając stałą ko

Rozstrzelanie polskiego konsula honorowego
w W alencji

W A R S Z A W A , 21. 8. P A T . Jak  
się dow iadu jem y, konsul honorow y R» 
P. w  W a le n c ji p. N oguera B o ro ra  V i ­
cente został aresztowany przez „ m i l i ­
c ję ludow ą" i  rozstrze lany.

W  zw iązku z tern charge d 'a ffa ire s  
ad in te r im  R. P. złożył u rządu mar

d ryck iego energiczny protest, doma­
gając się jednocześnie szczegółowych 
w y jaśn ień .

Zaznaczyć należy, że p. Noguera 
B o ro ra  V icente  jes t obywatelem  hisz­
pańsk im  i  jako  ta k i n ie  ko rzysta  z 
p rz y w ile jó w  eks te ry to rja lnośc i.

m unikację. W ed ług  tu te jszych w iado 
mości, onegdaj wojska rządowe ewa­
kuow ały Iru n  w w ie lk im  pośpiechu.

A N A R C H J A .
Donoszą z L izbony, ze według tw ie i 

dzenia uchodźców p rzybyw a jących  a 
M a d ry tu  rząd G ira la  zna jdu je  się pod 
presją czynn ików  lew icowych, a w po 
szczególnych miejscowościach dzia ła ją  
kon tro le  kom unistyczno - anarchistycz 
ne. M ilic ja  dokonuje częstych re w izy j 
w brew  rozporządzeniom rządu. V  no­
cy z 16 na 17 dokonano bezpraw nie 
cona jm n ie j 170 aresztowań. Uchodźcy 
tw ierdzą, że kom un ika ty  rządowe o 
położeniu na fron tach  nadaje m ilic ja  
bez w iedzy rządu.
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Niedoszłe zamachy na Stalina i Woroszyłowa
Proces przeciwko terorystom w Z .  S . R. R .

M O SK W A , 21. 8. W M oskwie odby 
wa się przed kolegjum  wojskowem są 
du najw yższego ZSRR. pod przew odni 
ctwem U lricha proces Zinowjewa, K a  
m ieniew a i 14 innych oskarżonych.

A kt oskarżenia stw ierdza, m in., że 
Zinowjew, Kam ieniew , Jew dokim ow  i 
B akajew  hyii bezpośrednim i organiza 
toram i zabójstw a kierow nika lenin- 
gradzkiej organizacji p a r t j i  kom uni­
stycznej K irow a, dokonanego 1-go 
g rudn ia  1934 roku, a także przygotow y 
wali zam achy na życie innych czoło­
wych przywódców p a rtji  kom unistyez 
nej i członków, rządu sowieckiego, 
przyczem  działali w porozum ieniu z 
trock istam i i Trockim .

W  końcu 1932 r. trockiści i zino- 
wjewowcy zgodnie z instrukcjam i, o- 
trzym yw anem i bezpośrednio od T ro­
ckiego ześrodkowali swoją działalność 
na walce z p a rtją  kom unistyczną i rzą 
dem sowieckim, powołując do życia 
g rupy  tero rys tyczne, m ając na cehi do 
konanie zamachów na życie S tal.na, 
W oroszyłowa, K aganow icza, K irow a 
Ordżonikidze i Postyszew a.

A kt oskarżenia tw ierdzi dalej, że 
blok trockistowsko - zinowjewowski, 
p rzygotow ując zabójstw a S tain ia  i 

innych dygn itarzy  p a rty jn y ch  i rządo 
wyoh, stosow ał na szeroką skalę dwuli 
cowość, w ypierając  się przy każdej o- 
kazji błędów, popełnionych w prze­

szłości i m an ifestu jąc  swe oddanie w o­
bec kierow nictw a party jnego.

A kt oskarżenia przy tacza  zeznania 
K am ieniew a na śledztw ie pierw iastko 
wem. W edle tych zeznań „przywódcy 
bloku liczyli, że po dokonaniu zamachu 
na S ta lina  pow stanie niepewność i za 
m ęt wśród kierow nictw a p a rtji  i rządu, 
z (izego ruieli skorzystać, przyw ódcy 
bloku celem zmuszenia pozostałych 
przy  życiu członków kierow nictw a p a r  
ty jnego, aby dopuścili ich do władzy, 
względnie mieli >ch zmusić siłą do uslą  
pienia ze s ta n  wisk. A ktyw ny udział 
Trockiego w walce o władzę uważany 
był za n iew ątp liw y“.

Oskarżony H raczkow skij zeznai na 
śledztwie p ie1 w iastkow em  m. in., co 
następu je: „Zgodnie z dyrektyw am i, 
otrzym aneini w r. 1930 przez hVnirno 
wa od Trock ego, m ieliśmy zam ordo­
wać S talina, W oroszyłowa i Kagan.:-- 
wieża. Ja k o  pierw szy wyznaczony był 
S ta lin .“

Po zdekonspirow aniu centrum  tro ­
ckisto wsko - zmowjewowskiego w 
związku z zabójstwem  K irow a, Trocki 
k tóry  objął osobiste kierownictw o 
akcją terorystyczną na teren ie Z óRR., 
przyśpieszył czynne przygotow ań.a do 
zam achu na S ta lina  i W oroszyłowa o 
raz podjął w tym  celu szereg kroków 
dla ponownej organizacji g rup  terory 
stycznych w ZSR R. oraz w celu oży 
w ienia ich działalności, wysyłając z 
zagranicy  do ZSRR. swych zaufanycn 
agentów.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia 
wszyscy oskarżeni przyznali się do za 
rzucanej im winy z w yjątk iem  łw ana

Dalsze rewizje w aferze  
Parylewiezoftej

K R A K Ó W , 21.8. W związku z afe 
rą  W andy Parylewiczow ej i Heleny 
Fleischerow ej władze sądowo śledcze 
dokonały na terenie całej apelacji kra 
kowskiej wielu rew izyj u różnych o- 
sób. Rew izje te wzbudziły w miejsco 
wościaeh, gdzie je dokonano ,dużą sen 
sację. M aterjal uzyskany drogą tych 
rew izyj, jest jeszcze przedm iotem  ba 
dań śledczych. Szczegółów wyników 
wspom nianych rew izyj podać nie mo­
żemy, gdyż są one trzym ane w ścisłej 
tajem nicy. Nadm ienić jedynie należy, 
iż dostarczyły one władzom sądowo 
śledczym wiele przygotow anego ma- 
terjałtu

Sm im ow a i Holcm ana, którzy, p o ­
tw ierdzając  "wój udział w  organiza­
cjach terorystycznych oraz fak t o trzy  
m yw ania instrukcyj od Trockiego od­

nośnie aktów  teroru , zaprzeczają ja  
koby brali bezpośredni udział w p ra  
ktycznem  przygotow aniu  zamachów 
terorystycznych.

w Warszawie
17 osób rannych —  Uczennica jadąca tramwajem oszalała

W A R SZA W A , 21. 8. W czoraj w po 
ludnie na ul. M arym onckiej w W ar­
szawie w ydarzyła się w ielka katastro ­
fa  tram wajow a.

Od strony  C. I. W. F . u w k ierun­
ku m iasta jechała wielka lora do prze­
wozu szyn nr. 2111, wraz ze służbo­
wym wozem motorowym  nr. 2. T ram ­
w aj służbowy nie zatrzym ał się na mi­
jance, lecz ruszył dalej.

W  tym  momencie nadjeżdżał z 
przeciw nej strony  wóz lin ji „15“ nr. 93 
wraz z przyczepką nr. 476. Oba tram ­
waje wjechały na dość wysokie wznie­
sienie i mimo ham owania z niezwy­
kłą szybkością zjechały wdół. W szy­
stko to działo się w przeciągu kilku 
sekund. Gdy m otorowi tram w ajów , 
którzy będąc po przeciw nej stronie

górki n ie widzieli się wzajem nie, usi­
łowali w ostatnim  momencie zahamo­
wać — było już  zapóźno. Oba wozy 
runęły na siebie ze straszliw ą silą,
przyczem tram w aj towarowy, o nie­
zwykle silnej m asyw nej konstrukcji 
zmiażdżył przód wozu motorowego 
„15-ki“. Równocześnie przyczepką siłą 
bezwładności uderzyła o tył, powodu­
jąc również zmiażdżenie.

W  katastro fie  rannych zostało 17 
osób.

Jedna  z pasażerek, 13-letnia W an­
da M ichniónek, uczenica, ze strachu 
dostała a taku  szału.. Pozatem  opatrzo­
no 64 osób.

Przerw a w ruchu tram w ajow ym  
trw ała  zgórą trzy  godziny.

„Zastrzel; cię bo jesteś brzydki"
13-letni zabójcą towarzysza zabaw

CZĘSTO CH O W A , 21.8. Onegdaj 
we wsi W rzosówka miał m iejsce t ra ­
giczny w ypadek lekkom yślności, któ­
ry  spowodował śmierć 7-fetniego chłop 
oa, pastuszka H arrasa .

N iejaki Jagiełło , dozorca, obujmd- 
jąc  służbę w artw niczą w fabryce, za­
uważył, że jego poprzednik nie pozo­
staw ił mu rewolweru.

Nie nam yślając  się długo, posłał 
do swego poprzednika 13-letniego sy­
na.

M łody Jag iełło  po otrzym aniu  ro 
wolweru udał się w pow rotną drogę. 
Tu jednak  na polu spotka! grupkę

chłopców, a chcąc się pochwalić po­
siadaniem  chwilowo rew olw eru, pod­
szedł do nich, w yciągając broń z kie­
szeni.

Chłopców nie bardz to p rze s tra ­
szyło, gdy Jagiełło , celując do jedne­
go z nich, zawołał: „Ciebie nie z a ­
strzelę, bo jesteś ładny, afe ciebie tak, 
bo jesteś brzydki" — i zw racając się 
nagle do małego H arrasa , pociągnął 
za cyngiel.

Pad ł strzał. M ały chłopiec runął 
na ziemię z przestrzeloną skronią. 
Śmierć nastąp iła  m om entalnie.

6. min. Chamberlain przybywa 
do Gdyni

G D Y N IA , 21. 8. — W  przyszłym  
tygodniu przybyw a do portu  gdyńskie 
go p ry w atn y  yacht angielski, którym  
odbywa podróż po B ałtyku  znany poli 
tyk  i b. m in ister spraw  zagranicz­
nych W ielkiej B ry tan ji A ustin  Cham 
berlain.

Nowy wiosministar Min. P. i H,
W ARSZAW A , 21. 8. — P. Prezy 

dent R zplitej podpisał wczoraj nomi­
nację p. A dam a Rosego, dotychczaso 
wego d y rtk to ra  departam en tu  w m ini­
sterstw ie  ro lnictw a i reform  rolnych 
na stanow isko podsekretarza stanu  w 
m inisterstw ie  przem ysłu i handlu.

S p raw a następcy dyr. Rosego w ml 
nisterstw ie  rolnictw a nie została je* 
8ZOZ6 zdecydowana.

Świadczenia emerytalne 
pracown.ków umysłowych

W edług ostatnich obliczeń, dokona, 
nycli przez Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych, z tytułu świadczeń emerytalnych  
pracowników umysłowych wypłacono w 
czerwcu rb. 3.359.192 zł. Ogółem wyplaco. 
no renty 23.777 osobom, w lem 14.224, rent 
inwalidzkich i starczych 7512 wdowich J 
sierocych. Liczba zaopatrzeń starczych, 
wdowich i sierocych wyniosła 2,041.

Telefony szwedzkie konkurują
z PIM.-em

Ciekawą inowację wprowadziło o- 
statn io  Tow arzystw o Telefonów w 
Stockholmie. Liczne rzesze abonentów 
telefonicznych domagały się ułatw ie­
nia w zasiąganiu inform acyj o stanie 
pogody.

Szwedzkie Towarzystwo Telefonów 
na życzenie swych klientów zainstalo­
wało w centrali „służbę meteorologie* 
n ą“, którą udziela inform acyj za wy­
wołaniem odpowiedniego num eru te­
lefonu. Telefoniczny „P im “ zainstalo­
w any został na wzór „zegarynki" i cie 
szy się olbrzym iem  powodzeniem. In- 
form aeyj udziela głos kobiecy, to też 
m ieszkańcy Stockhołm u nadali now e­
mu urządzeniu nazwę „P anna Pogo­
da". W ciągu pierwszych 10 dni dzia­
łalności „P anna Pogoda" udziel ild 
12.400 odpowiedzi dziennie.

Zuchwały napad rabunkowy
na warszawskiego jubilera

W ARSZAW A , 21.8. .Wczoraj przed 
południem  urząd śledczy został zaedar 
mowany o zuchwałym napadzie ban­
dyckim  dokonanym  na  m ieszkania 
jubilera. N apadu dokonano w m iesz­
kaniu  ju b ile ra  M oszka R osnera przy 
ul. Dzielnej.

Rosner zajm uje m ieszkanie z fron­
tu  na 2-giem piętrze. W  chwili, kiedy 
w m ieszkaniu znajdow ała się tylko 
służąca, w targnęli trzej bandyci uzbro 
jen i w rew olw ery.

Bandyci /w iązali służącą, następ­
nie zekneblowali je j u sta  i p rzystąp ili 
do pllądrowania mieszkania.

W  tym; czasie nadszedł Rosner. Za 
nim jednak jubiler zorjentow ał się w 
sy tuacji, uderzono go nagle w głowę

tak, że Rosner stracił równowagę i 
zwalił się na ziemię. W tedy bandyci 
rzucili się na niego, zakneblowali mu 
usta, a  następnie  związali go mocno 
powrozami. Bandyci zaczęli już wów­
czas swobodnie plądrow ać m ieszka­
nie.

W  chwili, gdy wszyscy trzej ban­
dyci znaleźli się w sypialn i, gdzie spo 
dziewali się tra fić  do kryjów ki z kosz 
townościam i, służąca zdołała zerw ać 
knebel z ust i wyczołgać się na bai 
kon.

Z balkonu służąca podniosła alarm.
W  jednej chwili zebrał się tłum  

przechodniów i zatrzaśn ięto  bramę. 
W krótce na alarm  nadbiegło kilko po­
lic jan tów : w m iędzyczasie bandyci

Liga Narodów-to obraza
dla s e n a t u  w. m .  G dańska

GDANSK, 21. 8. — W  tych  dniach 
obradow ał w G dańsku po raz  pierwszy 
specjalny trybunał powołany wsk itek 
zaleceń L ig i Narodów dla rozw ażania 
skarg  n a  pogwałcenie wolności prasy.

Przedm iotem  rozw ażań trybunału  
była skarga  w ydaw nictw a „D anziger 
N ational Z tg“, organu p a r t j i  n iem ie­
cko - narodow ej, zawieszonej n a  okres 
10 miesięcy.

W  inkrym inow anym  artyku le  znaj 
dowalo się zdanie: „O pieka Ligi Naro 
dów jes t rękojm ią wolności obywateli 
gdańskich".

T rybunał orzekł, że w  zdaniu tern 
zaw arta  jes t obraza w ładzy senatu 
W olnego M iasta  i jego auteryteti.*.

W obec tego, decyzja senatu  o za 
wieszeniu gazety  jes t słuszną i sk a r­
gę należy oddalić.

spowodu alarm u służącej wybiegli i  
m ieszkania. Ponieważ bandyci nie zdo 
łali już wybiec przez bramę powstało 
przypuszczenie, że ukryli się oni gdzieś 
w domu.

Na m iejsce przybył większy od­
dział policji wraz z wywiadowcami. 
Przeszukano w szystkie m ieszkania o- 
raz piwnice i strych, ale bandytów już 
nie odnalezioni. Zdołali om przedo­
stać się na strych  i uciec przez dach.

W iniesVkaniu przystąp iono  do 
zdjęcia odcisków daktyloskopijnych.

Bandyci, jak  się okazało, zdołali 
zrabować w szystkie kosztowności na 
sumę około 10.000 zł.

P ierw iastkow e dochodzenie stw ier 
dziio, że bandytów  było razem 5 cm.

Trzech w targnęło do m ieszkama, 
dwóch zaś pozostało na czatach. Oko­
liczności napadu wskazują, ze bandyci 
byli dobrze poinformowani o tern, co 
się dzieje w m ieszkaniu u Rosnera i 
nappd szczegółowo przygotow ali. 
Praw dopodobnie jeden z uczestników 
napadu był znany w tym  domu, albo­
wiem był on specjalnie ucharak tery ­
zowany d la niepoznainia. Rosnera i 
jego służącą dokładnie przesłuchano, 
Służąca podała rysopis kilku bandy* 
tów, z k tórych jeden był niski o crnm 
nym  zaroścm i u tykający  na  jedną 
nogę. P o lic ja  wszczęła energiczne po­
szukiw ania za zuchw ałym i bandyta* 
mi.
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Tło gosflodarsze hiszpańskiej wojny domowej
Gdybyśmy pozycje strategiczne, 

zajm owane z pew nym i odchylenia­
mi od początku w ojny domowej 
przez obie s trony  walczące w Hisz- 
panji, w ykreślić chcieli na ekono­
micznej m apie tego k ra ju , doszli- 
byśm y z łatw ością do przekonania, 
iż potencjały  gospodarcze obu prze 
ciwników sa nietylko bardzo n ie­
równe, ale też i gatunkow o niejako 
bardzo różne.

A bstrahu jąc  od kilku punktów  
— jak np. b'an Sebastian, S an tan ­
der, a ostatnio Oviedo, m ogących 
mieć pewne znaczenie strategiczne, 
lecz odciętych od tery torjum  p o d ­
ległego rządowi m adryckiem u —- 
sy tuacja , ogólnie biorąc, jest taka, 
iż rząd ten w łada prow incjam i, po- 
łożonemi nad brzegam i m orza Śród 
ziemnego.

Z punktu widzenia żywnościo­
wego są to niewątpliwie prowincje 
bardzo bogate, gdyż wywóz właśnie 
ich produktów  —  jak  pom arańcze 
i inne owoce, południowe, ziem nia­
ki, jarzyny , wino itp. — stanow ią 
przeszło 75 proc. eksportu ogólne­
go. Większość produktów  iych doj­
rzewa jednak dopiero późną jesio ­
nią względnie w zimie, lak  że w 
obecnym nn.niencie nie m ogą one 
mieć dla iząd u  m adryckiego tej 
pełnej w artości, jaką  w norm al­
nych okolicznościach reprezen tu ją  
dla Hiszpanji.

Niemniej jednak prowincje te 
są właściwą podstawą egzystencji 
ludności madryckiej, całej Nowej 
Kastylji, oraz położonej na połud­
nie odZaragozy części Aragon u, 
podlegającej władzy rządu lewico­
wego.

Nie możemy bowiem zapomnieć 
o tem, iż samo m iasto M adryt leży 
w pośrodku olbrzymiego, pusty n ­
nego wyżu kastylijsk iego „me,seta” 
ciągnącego się wokoło w prom ieniu 
kilkudziesięciu kilom etrów  i nie 
produkującego praw ie nic. M adryt, 
istne m iasto pustynne, byio zawsze 
gospodarczo zależne od okalające­
go wyż ten, ze wszech stron, w ianka 
prow incji żyznych i w ydajnych pod 
względem swych bogactw n a tu ra l­
nych-

Problem  u trzym ania  kom unika­
cji między M adrytem  a Barceloną 
z jednej, a z W alencją z drugiej 
strony, wysuwa się z n a tu ry  rzeczy 
na pierwszy plan. To już nietylko 
kwestja aprow izacji M adrytu i 
w nętrza k ra ju  przez te bezcenne 
spichlerze, z k tórych  dniem i nocą 
idą do M adrytu  transpo rty  ziem­
niaków, jarzyn, ryb  śródziemnom or 
skieh, ryżu  walencjańskiego, odwy 
i t p .  - to szeroka p la tfo rm a dostę­
pu do morza, kontaktu  z w ;erną 
rządowi m adryckiem u częścią floty 
wojennej, stacjonow anej głownie

N o w y  p o d z ia ł  
hipotek prewincjooain-cb

Zapowiedziana w swoim czasie re­
organizacja urzędów pisarzy hipotecz­
nych, która położyć ma kres nadmier 
nie wysokim zarobkom w niektórych 
okręgach sądowych, jest obecnie reali 
zowana. Po Warszawie i Płocku, przy­
szła kolej na Częstochowę, gdzie mi­
nister Grabowski zwiększył liczbę pi­
sarzy hipotecznych z 2 do 3.

w Maladze i Cartagenie, to resztka 
wspólnej graniey ze sympatyzującą 
z rządem tym Francją, a wreszcie, 
last but not least, możność zaopat­
rywania się drogą importu w ben­
zynę rosyjską i w węgiel angielski.

Jeżeli chodzi o przemysł, to na 
terenie, opanowanym przez rząd 
madrycki skupia on się bez mała 
wyłącznie w Barcelonie, która ma 
silnie rozbudowaną produkcję tek­
stylną, chemiczną i metalową. Ślaw  
na fabryka samochodów i silników 
samolotowych „Hispano - Suiza“ w 
Guadalaiatra do niedawna jeszcze 
była w rękach rządu lewicowego.

Opuszczona przez właścicieli i 
upaństwowiona, pracow ała pełną 
parą , produkując około 7 aparatów  
na 48 godzin. Dodać tu  należy, iż 
rząd m adrycki zdecydował ostatnio 
upaństwowić zakłady przemysłowe, 
„które zostały porzucone przez 
swych właścicieli", a którzy w c ią ­
gu 48 godzin od w ydania odnośne 
go dekretu nie uruchom ią ich. P o ­
nieważ zaś przemysłowcy w olbrzy­
miej większości bądź uciekli, bądź 
też przeszli na stronę powstańców, 
zarządzenie to stało się poproslu 
legalizacją faktycznego stanu rze­
czy, polegającego na tem, iż fa b ry ­
ki te już poprzednio okupowane 
były  przez robotników. M ten spo­
sób na podległym  rządowi lewico 
wemu tery to rjum  upaństwowione 
zostały wszystkie instalacje dopły­
wu wody do m iast, e le rtro  wilie, 
gazownie, przem ysłu żywnościowe,

2 wycieczki do AUSTRJI
na doroczne TARGI WIEDEŃSKIE (6-12 września 1939 r.) organizuje

Polskie Biuro Podróży „F R A N C 0 P 0 L"
KATOWICE — DWORCOWA IS--------------- tel. 341-08
Odjazdy w dniach 1 i 5 września br. Zamknięcie zgłoszeń: 5 dii przed 
terminem wyjazdu wycnczek.

Cena udziału: Mis 11S . — wraz z paszportem.*

w pierwszej lin ji zaś oczywiście 
produkcja m aterja łu  wojennego o- 
raz samochodowego.

Ciężki p; zemysł hutniczy, skon­
centrowany w Bilbao, gdzie rów­
nież są na wielką skale urządzone 
stocznie okrętowe, odcięty jest w 
zupełności od komunikacji z Mad­
rytem jak również i Guernea, p o ­
ważny ośrodek przemysłu wojen­
nego, a w szczególności produkcji 
broni palnej.

Również cała hiszpańska pro­
dukcja węglowa, k tórej ośrodkiem 
jest A sturia  należy do tery torjum  
opanowanego przez powstańców'. 
Po tejże stronie znalazły się rów ­
nież prawne wszystkie wielkie cu­
krownie, przem ysł cukrowniczy bo­
wiem skupia się w większości swej 
w północnej połaci k ra ju , położonej 
na północ od Zaragozy. Oprócz tego 
pow stańcy rozporządzają jeszcze 
prow incją Galicia, k tó ra  wr norm al 
nych w arunkach dostrezała całej 
H iszpanji bydła ubojowego, ryb i 
konserw rybnych oraz zboża i ku­
kurydzy. Jeżeli dodamy do tego 
Andaluzję, jedną z najw ydatniej

Paszport zwyczajny kosztuje 80 zł.
R o z p o r z ą d z e n i e  0  wykonaniu ustawy o  pasż^oridGii

W dzienniku ustaw R. P. z dn. 20 
b. m. ukazało się rozporządzenie Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych z unia 
12 b. m., wydane w porozumieniu z 
ministrem spraw zagranicznych i mi­
nistrem skarbu, w sprawie wykonania 
ustawy o paszportach.

Osoby, ubiegające się o paszport 
zwyczajny, powinny przedłożyć po­
świadczenie zamieszkania w okręgu 
władzy, u której złożono podanie o 
paszport, oraz udowodnić swą tożsa­
mość i obywatelstwo polskie

Do podania o paszport, należy do­
łączyć dwie jednakowe fotcgrafje o- 
soby, dla której paszport ma być wy­
stawiony, o rozmiarze 4,5+6 cm., przed 
stawiające dokładnie twarz bez n i 
krycia głowy i pozwalające ria stwicr 
dzenie w sposób niewątpliwy tożsa 
mości przedstawionej na nich osoby.

Paszport zwyczajny z jednomie­
sięcznym terminem ważności, z wy­

jątkiem przypadków, określonych w 
art. 13 ust. 1 ustawy o paszportach, 
podlega opłacie w wysokości fi,‘' zł. 
Taką samą opatę pobiera się za każdy 
następny miesięczny okres ważności 
paszportu.

W wypadkach wystawienia pasz­
portu zbiorowego każda osoba, wpi 
sana do takiego paszportu, obowiąza­
na jest uiścić opłatę w wysokości 
25 zł. za miesięczny okres ważności, 
z wyjątkiem, niema ją  .yeh ukończo­
nych 13 lat.

Oprócz opłat wspomnianych wyżej 
oraz opłat stemplowych, należnych od 
podania i załączników, osoby otrzy­
mujące paszporty obowiązane są rów 
nież do zwrotu kosztów? blankietów 
paszportowych, a to za pasz; ort zwy­
czajny w wysokości 1 zł., a za pasz­
port zbiorowy 0,10 zł.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem 21 sierpnia 1936 r.

jzy  koloni nędą raz jeszcze dzielone
Tajna no ta  n iem ieck a

Sprawę lansowanych projektów ko 
lonjalnej rekompensaty Niemiec oma­
wia francuski „L‘Oeuvre“ z dn. 22 lip 
ca, który wraca do znanej wersji, jako 
by brytyjskie ministerstwo kolonji 
przygotowywało od 2 miesięcy jakiś 
projekt, któryby nie uradził jednak a 
ni angielskiej opinji publicznej, ani do 
minjów. Rząd angielski spowodował 
podobno ministerstwo kolonij do wy-^ 
stąpienia z projektem ,na zasadzie kto 
rego każde z wielkich mocastw, posia­
dających w Afryce Centralnej kolonje 
odstąpiłoby pewną ich część.

Wszystkie te „ofiary" stanowiłyby

całość do podziału pomiędzy zgłasza­
jące się z pretensjami państwa na spe 
cjalnej konferencji. W trakcie tych 
prac miała rzekomo od rządu niemiec­
kiego nadejść tajna nota, domagająca 
się wyraźnie nowego podziału kolonji 
i surowców. „Foreing Office" pozosta 
wił narazie tę notę bez odpowiedzi, wi 
docznie pod wpływem wzburzenia, ja 
kie ten projekt wywołał w dominjach.

Wypadki hiszpańskie i obawa usa 
dowienia się Niemiec w Marokko hisz 
pańskiem również wpłynąć miały, zda 
niem „I‘Ouevre“ na odroczenie wspo­
mnianej konferencji.

szych prow incji hiszpańskich, pro- 
dukującą pszenicę, wino, ov/ocn 
południowe i jarzyny, duże ilości 
nierogacizny —  przekonam y sic, \'l 
pod względem zasobów żywności 
część k ra ju  ow ładnięta przez wojska 
powstańcze daleko lepiej jest wy­
posażona ped względem gospodar­
czym, niż pełać opanowana przez 
rząd m adrycki.

Natomiast większe ośrodki pr/c 
myślowe oraz górnicze, jak np za­
głębie węglowe asturyjskie, jakkol­
wiek znajduje się tery tor ja lnie poza 
bezpośrednimi wpływami rządu 
madryckiego, stanowią w obecnym 
stanie rzec/.y enklawy na tery to* 
rjum powstańczym, opanowano 
przez ludność robotniczą i nie mo­
gące skutkiem tego produkcją swą 
zasilać wojsk powstańczych.

i ^cno ch w il i
SZKCŁA NIE ZDAŁA EGZAMINU.
Gto wiązanka faktów, t u'lżących nie- 

tylko głębokie wrażenie ,ale wręcz — o- 
słupienie. I gdyby nie stuprocentowa pe 
wność, że fakty te są autentyczne, należą 
loby stanowczo uważać je za złośliwą mi 
styfikacją. Niestety jednak, nie jest to ml 
styfikacja.

W wojsku naszem wprowadzono nie­
dawno wykłady „wiedzy o państwie'*. 
Chodziło o to, aby każdy żołnierz wyka­
zać sic; mógł znajomością naszej niedaw­
nej przeszłości, od r. 1863 po chwile obec 
ną.

Otóż z jednego z takich kursów — na 
których słuchaczami byli wyłącznie ma. 
turzyśei — zdaje sprawę w organie woj­
skowym instruktor .  wykładowca. Po sz» 
regu starannie przygotowanych _ lekcy i  
słuchacze składali egzamin na piśmio 1 
ustnie.

I oto kilka wyjątków z piśmiennych 
prac:

..W roku 1SG8 Austrja wypowiada 
wojnę Japonji i wtedy powstają... Leg- 
jony Piłsudskiego1*.

Tak pisze absolwent gimnazjum ma­
tematyczno - przyrodniczego.

Inny znów —- wychowanek seminarium 
nauczycielskiego — przypisuje odbudowe 
wojska w r. 1918. „legjonowi Gorczyńskie 
go“ który wtedy sie tworzy!

..Akt 5 listopada 1918 r .b y ł dziełem ce­
sarza rosyjskiego Mikołaja Mikołajewi- 
eza (!), zapowiadającem autonomie Pol­
ski w granicach możliwości p-awnych 
ówczesnego imperjum rosyjskiego*'.

Oto dosłowne brzmienie opracowania 
piśmiennego jednego z żołnierzy, z zawo 
du prawnika.

..Do bloku państw centralnych w wiei 
kiei wojnie należała Rosja, Austrja i 
Niemcy*" — odpowiada jeden z maturzy­
stów! . ,

Czyta sie te rzeczy, tak nieprawdopodo­
bne. z przerażeniem.- Czyżby to było możli 
we l 'Nietylko możliwe, ale faktem, po­
nad wszelką wątpliwość stwierdzonym.

Trzeba z tych rewelacyj wysnuć wnios 
ki. Spojrzeć im śmiało w oczy.

Dowodzą one niezbicie, że jest, wielka 
luka to kształtowaniu n-r-ei rnłnd—e'/v, 
jeśli chodzi o „wiedze o Polsce", o dzieje 
czasów nowszveh i najnowszych. Ze ze 
szkól wychodzi pewien odsetek młodzieży, 
niemajacej pojęcia — albo leż pojęcia zu­
pełnie fałszywe — o wielkich przełomo­
wych chwilach w dziejach narodm o erze 
wlak niepodległościowych, o wojnie świar 
to woj i polskiej.

.Test to niedopuszczalne. Nauka o DoP 
see jest podstawowym przedmiotem wy­
chowania młodej generacji — jest podsta 
wą uświadomienia obywatelskiego.^ 

Zadaniem szkolnictwa jest zająć 
poważnie i rzeczowo ..wiedzą o Polsce . 
By tak skandaliczne rzeczy, jakie ujaw­
niają sfery wojskowe, były wogóle niemo
żliwe! .

(Dobry Wieczór),
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Papiery wartościowe skradzione
w kantorze warszawskim odnaleziono w Sosnowcu

Paser osadzony w więzieniu-pośrednicy pod dozorem policji

RADJO

Zaznaczyć należy, że w czasie re­
wizji w mieszkaniu Federa, policja wy 
kryla skład biżuterji i nakryć stoło­
wych, pochodzących niewątpliwie z 
kradzieży. Rzeczy te zakwestjonowa-
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Przed dwoma dniami donieślimy, że 
policja śledcza w Sosnowcu zlikwido­
wała szajkę kombinatorów, trudnią­
cych się sprzedażą kradzionych obli- 
gacyj pożyczkowych.

Obecnie ustalono już gdzie skra­
dziono owe obligacje.

Cała sprawa wyszła na jaw w na­
stępujących okolicznościach.

W dniu 28 maja br. w Warszawie 
dokonano zuchwałego włamania do 
kantoru Dzierżanowskiego. Nieznani 
sprawcy zrabowali kilkadziesiąt tysię­
cy złotych w gotówce oraz obligacje 
pożyczki dolarowej i inwestycyjnej na 
sumę również kilkudziesięciu tysięcy 
złotych.

Niezwłocznie po kradzieży banki w 
całej Polsce otrzymały wykazy nume­
rów skradzionych obłigacyj, aby unie­
możliwić ich sprzedaż.

W dniu 18 bm. do Banku Polskiego 
w Sosnowcu zgłosił się woźny sosno­
wieckiego towarzystwa wzajemnego 
kredytu Moszek Herszkowiez, który 
chciał sprzedać 5 dolarówek.

Urzędnik banku po sprawdzeniu 
numerów stwierdził, że obligacje do- 
larówki, pochodzą z kradzieży w kan­
torze Dzierżanowskiego w Warszawie

Herszkowicza przekazano wydzia­
łowi śledczemu w Sosnowcu, który roz 
począł energiczne śledztwo.

W toku dochodzenia policyjnego 
ustalono, że obligacje te sprzedał to­
warzystwu kredytu wzajemnego nie­
jaki Tzrael Pałeśnicki z Sosnowca.

Pałeśnicki wraz z Izraelem Fede- 
rem (Sosnowiec, ul. Targowa) od nie 
znanego osobnika nabył w jednej z 
piw iarń przy ul. Modrzejowskie w So­
snowcu 10 sztuk obłigacyj pożyczki 
dolarowej i 8 sztuk pożyczki inwesty­
cyjnej, płacąc za nie 800 zł. Następnie _
obaj wspólnicy podzielili się wymię- przemytniczą, w którą zamieszani są
nionemi obligacjami. W  tranzakeji poważni kupcy będzińscy,
tej pośredniczyli dwaj sosnowiezanio Władze straży granicznej i celne 
Szmul Szpigiel i Gołębiowski. przed kilku miesiącami wpadły na

Badany w śledztwie Feder zeznał, 
że obligacje przekazał swej siostrze 
f.aji Feder, która znów twierdzi, że 
sprzedała je nieznanemu osobnikowi.

no.
Obecnie Izrael Feder decyzją władz 

sądowych osadzony został w więzieniu 
Łaja Feder, Pałeśnicki i Szpigiel 

pozostają pod dozorem policji.

Drobne ogłoszenie darmo I
Każdy nowy prenumerator, który zaabonuje 

„Expres Zagłębia" będzie mógł zamieścić jednora­
zowo drobne ogłoszenie

b a z p ł a t n l e .
„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosztuje z odnoszeniem 

do domu lub przesyłką pocztową tylko
zt. 2 miesięcznie.

Londner contra Rubinlicht
Dwaj zawzięci przeciwnicy spo tka ją  się n a  rozprawie  sądowej

O zaciętej walce, jaką  prowadzą 
pomiędzy *»obą przewodniczący rad ” 
gminnej żydowskiej w Będzinie p. 
L. Rubinlicht i członek tejże rady p. 
Londner pisaliśmy w bieżącym tygod­
niu obszerme.

Obecnie dowiadujemy się, że na

jednem z zebrań p. Londner miał się 
podobno wyrazić, że p. Rubinlicht ma 
na swojem sumieniu różne krętactwa.

P. Rubinlicht uczuł się tym zarzu 
tern obrażony i przeciwko LondnerowL 
skierował sprawę do sądu o oszczer­
stwo.

Aferę przemytniczą
wykryto w Zagłębiu Dąbrowskiem

W Będzinie wykryto wielką aferę

Niższe taksy kuracylno w u- 
zdraw sksch  w trzecim sezonie

W. szeregu uzdrow isk zastosowane zo- ' 
s ta ły  na  trzeci sezon obniżone taksy ku 
racy jne. T ak  więc w D ruskiennikaeli w 
okresie od 15 bm. do 30 września rb. lak 
sa za pobyt 10 dniowy wynosi zł. 7 50, za 
pobyt okresowy zł. 15; niektóra k a teg o rie  
kuracjuszy  ko rzysta ją  ze zniżki w g ra n i­
cach od 20 do 50 pr. W Ciechocinku w tym  
sam ym  okresie osoba sam otna lub 1 czło 
nek rodziny opłaca taksę  zł. 15, następni 
dw aj członkowie rodziny i dzieci zł. 10. 
pewme ka tego rje  kuracjuszy korzysla ją  z 
ulgow ej taksy  w gran icach  od zł. 5 do zł. 
10. W B usku osoba sam otna lub I  członek 
rodziny zł. 17.50 ,dalsi członkowie rędzi­
ny k o rzy sta ją  ze zniżki w granicach 25 — 
50 pr., jak  również n iektóre kategorje  ku 
racjuszy . W K ryn icy  w czasie od 1 
w rześnia do 15 października osoba sam ot 
na  lub  I  członek rodziny opłaca za sezon 
zł. 25, za 10 dni zł. 14; dla daiszyck człon 
ków rodziny i n iek tórych  kateg o ry j ku­
rac juszy  taksa  je s t niższa. W Żegiestowie 
od 15 bm. do 1.9. taksa  wynosi 5 zł. tygod 
niowo, od 1 do 15.9 4 zł. tygodniowo, przy- 
czem dla członków dalszej rodziny, ofi­
cerów, urzędników  itd. stosowane są zniż 
ki 40 pr. W  Iwoniczu od 21 bm. do 10 paź 
dziern ika  osoba sam otna opłaca zł. 20, na 
stepni członkowie rodziny zł. 19. W  R ym a 
nowie zastosow ana została w trzecim  se 
zonie zniżka 50 pr. W  Solcu osoba sam ot 
n a  opłaca taksą zł. 12, następni członko. 
wie rodziny, urzędnicy, wojskowi itd. zł. 
9 . W \ T ruskaw cu osoba sam otna opłaca 
zł. 22, d la  pew nych katego ry j kuracjuszy  
stosow ane są zniżki od 25 do 50 pr. Wszy 
stk ie  uzdrow iska s to su ją  rów nież u lg i dla 
dzieci.

trop szajki przemytniczej, która spro 
wadzała artykuły techniczne z Nie­
miec.

Przem yt z Niemiec uprawiali znani 
kupcy będzińscy Jochul Mejer Gutr 
man,* Noftuła Fromer, Jakób Gutman 
i Mojżesz Grundman.

Podczas icw izji dokonanej w dniu 
28 maja znaleziono caiy szereg artyku

łów technicznych pochodzenia zagrani 
cznegi jak: suwaki, świdry spiralne i 
t.p. Przem yt wówczas znaleziory oee 
niono na około 10.000 zł.

Ustalenie wartości przem ytu napo­
tykało na duże trudności z tego powo 
du, iż rzeczy przemycane w książkach 
wpisywane były pod innemi nazwami.

Śledztwo trw a w dalszym ciągu.
W  obecnem stadjum  trudno jest u- 

stalić przypuszczalną wysokość strat, 
na jakie narażony został skarb pań 
stwa.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota, 22 sierpnia.

6.30 P ieśń  .K iedy ranne w stają  zorze". 
6.33. G im nastyka. 6.50 K oncert. 7.20 Dzień 
n ik  poranny . 7.30 P ro g ram y  lokalne. 8 00 
P rzerw a. 11.57. Sygnał czasu i h e jnał z 
K rakow a. 12.05. P ro g ram y  lokalne. 12.18. 
D ziennik południowy. 12.25 K oncert ork. 
15.40 P ro g ram y  lokalne. 15.45 A udycja 
dla dzieci. 1600 K oncert solistów. 15.45 Od 
żaglowca do łodzi podwodnej. 17.00 K on­
cert ork. 17.50 Opactwo w Sulejowie. 18.00 
P ro g ram y  lokalne. 18.50 Pogadanka aktu  
alnai 19.00 K oncert rozrywkowy. 20.15 
D ziennik wieczorny. 20.55 P ogadanka ak 
tua lna . 2100 R ecital skrzypaowy. 21.30 
A udycja dla Polaków  zagranicą. 20.45 
S trzęp życia. 22.00 Ja k  w ykorzystam y do­
świadczenie olim pijskie. 22.15 W iadom oś­
ci sportowe. 22.25 P rzy  księżycu. 23.00 Pro  
g ram y  lokalne.

KATÓW ic h .
Sobota, 22 sierpnia.

6.00 P ieśń  „K iedy ranne w stają  zorze" 
6.03. P ły ty  gram ofonowe. 6.28. Program  
na dzisiaj. 1203 C hw ilka społeczna. 12.16 
12.10 W iadom ości bieżące. 13,15 P ły ty . 
14.30 M uzyka lekka. 156.30 Gdy Polska mia 
ła  swoje kolonje. 18.00 A udycja d la  dzio 
ci. 1835 K oncert reklam ow y.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela, 23 sierpnia.

8.00 S ygnał czasu. 8.03 A udycja d la  wsi, 
8.45 D ziennik poranny . 8.55 P rogram y lo­
kalne. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 P rogram y 
lokalne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek 
m uzyczny. 14 40 P ro g ram y  lokalne. 15.20 
P ro g ram y  lokalne. 15.55 M uzyka saiono 
wa. 166.20 R eportaż z życia. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.00 T ea tr W yobraźni słuch. pt. 
Świeczka zgasła. 18.30 K oncert popu lar­
ny. 20.25 Co czytać? 20 50 D ziennik wie­
czorny. 21,00 P ro g ram y  lokalne. 2130 Kon 
oert rozrywkowy. 22.15 P ro g ram y  lokalne
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Wyjaśnienia w siraw ie  
podatku wojskowego

Zgodnie z rozporządzeniem o podatku 
wojskowym wolni są  od płacenia tego po 
datku  ci, k tórzy  w czasie m obilizacji wsią 
pili ochotniczo do w ojska ,a następnie 
przy norm alnym  poborze uzyskali katego 
r je  C D i E. O tych ochotnikach, którzy o. 
trzym ali ka tegorję  A, poczem korzystali 
% odroczeń na  podstaw ie a rt. 62 ustawy 
niem a wzm ianki. W tym  stan ie  rzeczy 
pow stała wątpliwość przy wym iarze po­
d a tk u  wojskowego, a  m ianow icie czy ua 
leży ich zwolnić narów ni z tym i, którzy 
o trzym ali kat. C D i E  czy też opodatko 
nuć w myśl odnośnego a rt. rozp. o poda) 
ku wojsk.

Rozporządzenie R ady Min. o podafłn* 
wojskowym  nie przew iduje zwolnienm od 
obowiązku opłacania podatku wojskowe 
go dla tych osób, jednak  względy słus?. 
ności nakazu ją  trak tow ać ich w kw y t  h 
opłacania podatku narów ni z osobami wy 
mienionemu wyżej.

I M B i

Młoda kobieta chce stać się mężczyzną
Sensacyjny wniosek w sądzie sosnowieckim o zmianę pici

uznanie kobiety za męż- 

najbliższej

Do sądu (. kręgowego w Sosnow 
eu wpłynął sensacyjny wniosek o zmia 
nę imienia i nazwiska z żeńskiego na

męskie 
ozyzinę.

Petentką, która w

Minęła groźba redukcji robotników
na kopalni „Helena"

Dowiadujemy się, że na ‘kutek za 
biegów urzędu wojewódzkiego w 
Kielcach, a w szczególności osobistej 
interwencji wojewody dr. Dziadosza 
w ministerstwie przem. i handlu sy­
tuacja na kop. Helena uległa popra­
wie .

Na polepszenie tej sytuaiji złożyło 
się przedewszystkiem utrzym anie do­
tychczasowej wysokości kontyngentu 
wydobycia węgla tj. 12 ty s’ęcy tonn

Wobec tego robotnikom me będzie 
już grozić obecnie redukcja

Wojewoda dr. Dziadosz odbył rów 
nież w ministerstwie przem. i handlu 
konferencję w sprawie kop. Mortimer, 
która m iała być całkowicie zatopiona.

Ja k  się dowiadujemy p. minister 
kategorycznie sprzeciwił się wszelkim

próbom całkowitego zatopienia tej ko­
palni.
SYTUACJA W FABRYCE KABLI 

I DRUTU W BĘDZINIE.
W ciągu dnia wczorajszego odby 

wała się w W arszawie konferencja w 
sprawie zlikwidowania zatsrgu w fa­
bryce kabli i drutu w Będzinie.

W konferencji udział w vęli przed 
stawiciele robobników i dyrekcje fabry 
ki. W dniu dzisiejszym w inspektora­
cie pracy w Sosnowcu ma się odbyć 
ostateczna konferencja, w tej sprawie

Robotnicy w dalszym ciągu okupu 
ją  fabrykę. S trajk  ma przebieg spo­
kojny.

•  * •

Również w dalszym ciągu stra jku  
ją robotnicy fabryki gwoździ 1 d ru ta  
w Laskach koło Sławkowa.

przyszłości będzie bohaterką tego nieco 
dziennego procesu, jest 22-letnia Bro­
nisława Bednarska z Niemiec Bory, 
pow. będzińskiego.

P. Bednarska popiera swój wniosek 
tem, iż była badana w szpitalu św. F * 
zarza w Krakowie przez słynnego p u 
fesora uniw. Olbrychta, który orzełfi, 
iż jest ona... mężczyzną.

— W dzisiejszych czasach, — 
twierdzi p. Bednarska, o wiele ła! wiej 
otrzymać pracę mężczyźnie, — tu te/ 
p. B. życzy sobie jaknajśpies/m ej 
zmienić płeć i zostać chłopcem

Sąd zażąda narazie od prof. Olbry 
chta orzeczenia w sprawie p. Bodnar 
skiej, które zdecyduje o sprostowaniu 
aktu urodzin p Bednarskiej i o tem. 
czy jej życzeniu stanie się zadość.
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KRONIKA OGOLNA
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— OSOBISTE. Lekarz miejski w Dą­
browie dr. K. Niepielski wrócił z urlopu 
wypoczynkowego.

-  SPRAWA ODDŁUŻENIA SOSNOW Z  CZELADZI
CA. W magistracie sosnowieckim od kil­
ku dni przeprowadzają badania stanu fi­
nansowego miasta delegaci B. G. K. PP-* 
dr. Ossoliński i M. Billek.

Badania te pozostają w związku z ak­
cją oddłużenia miasta.

W dniu 28 bm. sprawa oddłużenia So­
snowca rozpatrywana będzie na posiedze­
niu centralnej komisji oddłużeniowej w 
Warszawie.

-  MIESZKANIEC JĘZORA PRZE­
PROWADZAŁ PRZEZ „ZIELONA GRA 
NICĘ“. Onegdaj został przytrzymany na 
ueiłowanym przemycie waluty polskiej 
mieszkaniec Warszawy, kupiec Benjamin 
feztarkman. Sztarkman przeprowadzony 
Bostał przez Tomasza Krzyżowskiego z Je
pora. ,

Obydwaj usiłowali przedostać się ao 
Niemiec przez zieloną granicą w p :’ li­
tu  Brzezin Śląskich. Odstawiono ich do 
tyspozycj prokuratora sądu okrąg o w ego 
W Chorzowie.

— ECHA ZATRZYMANIA PRZEZ
POLICJĘ. Pisaliśmy, że policja zatrzy­
m a ć  Chila Tanenbauma i Berka Frocht- 
owajga, zamieszkałych w Bądzinie, jako 
podejrzanych o kradzież na terenie So­
snowca.

po przesłuchaniu Frochtcwajg został 
uwolniony, natomiast Tenenbaum przeka­
zany władzom sądowym.

-  CHCIAŁ SKRAŚĆ ROWER. Do do­
mu Franciszka Dodowskiego w Bądzinie 
przy ul. Polnej 4 zakradł sią onegdaj 
złodziej, który z piwnicy zabrał rower, 
usiłując z nim uciec.

Na szczęście złodziejaszka spostrzeg a 
tona Dodowskiego, która wszcząć alarm 
r przechodzący ulicą policjant ujął ucie­
kającego „cyklistę'*.

N ie fo r tu n n y m  z łodzie jaszk iem  okazał
się A nton i Świech.

 r,On-----
ODSŁONIĘCIE TABLIC KU CZCI 

POLEGŁYCH W 1996 R
Stowarzyszenie b. więźniów politycz­

nych urządza jutro na Kazimierzu i na 
Niemcach uroczystość odsłonięcia tablic 
ufundowanych ku czci poległych w 1909 
roku w walce o niepodległość trzech bo­
jowców PPS: F. Walugi, K. Świerczyó- 
Śkiego i M- Czekaja.

Z ’•acji tej uroczystości odbędzie się 
również akademia w sali klubu na Niem­
cach. Program akademji zapowiada de­
klamacjo, śpiewy oraz wystawiona będzm 
sztuka T>t- „W katordze".

 0 0 ° ------

W Y R O K
w sprawie k o a. Helena

W  sądzi© okręgowym w Sosnowcu 
ogłoszony został wczoraj wyrok w 
sprawie kop. „Helena“ w Niwce, po­
zwanej o 30.000 złotych przez Polską 
Konwencję Węglową w Katowicach.

Jak  już przed kilkoma dniami do­
nosiliśmy, kop. „Helena", której ogło­
szono upadłość zobowiązała się w uh. 
j>oku poza układem pojednawczym z 
wierzycielami wypłacić Polskiej Kon­
wencji Węglowej w Katowicach su­
mę 30.000 złotych. Zobowiązania tego 
top . „Helena" nie dotrzymała.

Sąd wydał wyrok, zasądzający od 
kop. „Helena" na rzecz Polskiej Kon­
wencji Węglowej w Katowicach cał­
kowitą kwotą z rygorem natychmia­
stowej wykonalności co do bezspor- 

| nej sumy 6.211 riotycb-

T ćT till w p rć rw d iie  o b ó j ą ł n e ! . . .
N a jw a ż n ie js i©  j e d n a k  je s t .*

p a m i ę t a ć  o  N I V E I
J a k
d ł u g o

H IV E  A obroni sfcbr^ przed oparzeniem 
'Hiiminiiaoiu, •  zarazem ułatwia opalenie 
m u  *• P*9k"l brV-
h i v e a  eh łodzl I odśw ieża  przyjemnie 
podczas męczących upałów.

Krem NIVEA od zł. 0.40 - 2.60 
Olejek NIVEA_od zł. 1.— .“*3.50

Trudności
pr/y budowte

Wczoraj wstrzymano budowę szkoły 
powszechnej przy ul. Milowickiej w Cze- 
ladzi. Decyzja ta zapadła naskutek od­
mówienia Czeladzi pożyczki na ten cel 
przeznaczonej częściowo przez tow. popie­
rania budowy szkół w Krakowie.

W tej sprawie bawił onegdaj w Kiel­
cach burmistrz Brudnicki, a następnie w 
dniu 27 bm. udaje się do Krakowa, gdzie 
osobiście interweniować będzie w zarzą­
dzie tow. popierania budowy szkół. Ma­
gistrat pragnie uzyskać przynajmniej 80

finansowe
nowei szkoły
tyfl zł. pożyczki, za które to pieniądze 
jest zamiar wyciągnięcia murów pod 
dach.

Ponieważ budowa nowej szkoły jest 
palącą koniecznością dla miasta, zrodziła 
się myśl utworzenia obywatelskiego ko­
mitetu, który zajmie się zebraniem od­
powiednich funduszów na budowę szkoły.

Zebranie organizacyjne obywatelskie­
go komitetu budowy szkoły odbędzie się 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu.

Straszny wypadek rebotnika
ŁW, fabryce C. GL Sehon w Sosnow 

ou wydarzył się tragiczny wypadek.
W czasie wydobywania popiołu * 

kanałów w kotłowni uległ nieszczęślb 
wemu wypadkowi robotnik, 33-letni 
Józef Gudowski, zamieszkały w Soe- 
nowcu. Doznał on złamania lewej nogi 
oraz ogólnych obrażeń.

W stanie ciężkim przewieziono ran 
nego do szpitala ubezpieczalni społe­
cznej. —

Kupił bezwartościowe szkiełka za 100 zł.
t i r _____* ______Innrl rt nalr a  i»*7rvn vP.Vl DTZ6(1

Na stary kawał dał się nabrać miesz 
kanicc Czeladzi, Roman Woźniak (Prze-
łajska 24).

Wożniak, przyjechawszy do Sosnowca 
po zakupy, zaczepiony został przez dwuch 
jakichś osobników, którzy mówiąc łama­
ną polszczyzną, zaoferowali mu kupno 
brylantów.

Olśniony widokiem ..klejnotów", Woz­
niak uwierzył rzekomym cudzoziemcom. 
Iż zamierzają wyjechać do Kijowa i dla­
tego zbywają „drogie kamienie" za bez­
cen i kupił je za 100 złotych.

2e się oszukał, dowiedział się po me- 
wczasie.

Wczoraj na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu zasiedli 
dwaj „cudzoziemcy1* Natan Pfefferbaum  
i Szlama Goldszmidt (bez stałego miejsca 
zamieszkania) pod zarzutem oszukania
Woźniaka.

Sąd wydal wyrok uniewinniający, wo­
bec braku dowodów, a Wożniak opłakuje 
sto złotych.

 o-o-o-----
(c) ZEBRANIE ZWIĄZKU B. OCHOT 

NIKÓW ARMJI POLSKIEJ W CZELA­
DZI odbędzie się w niedzie’ę 22 bm. o go­
dzinie 10 rano w lokalu własnym przy 
ni Ruvmnntfl 81. Sorawv b. ważne.

Z Z A W I E R C I A

Pożar ceoielni w Górze Wiodowskiei
W nocy z dnia 18 na 19 bm. w za­

budowaniach cegielnianych we wsi 
Góra Włodowska, gminy Włodowice 
wybuchł pożar, który ogarnął zabudo­
wania dwuch pieców ceglarskich.

Dzięki sprzyjającym warunkom,, 
mimo wytężonej akcji ratowniczej 
spłonęły doszczętnie dachy n a d o b ^

dwoma piecami oraz część dachu nad 
sąsiednią szopą. Ustalono, że ogień 
wydostał się na wierzch z pieców, któ 
re w tym czasio były czynne.

Poniesione wskutek pożaru straty 
oblicza poszkodowany właściciel ce­
gielni na 1500 złotych.

Z OLKUSZA

Skazany na 20 lat więzienia
zbiegł ze św. Krzyża

W dniu 20 bm. wieczorem zbiegł z wię­
zienia na św. Krzyżu, 82-letni Stanisław 
Fulbiński, skazany przez sąd okręgowy w 
Zamością na 20 lat więzienia za rozbój.

 -4>QO
(o) OSOBISTE. W dniu wczorajszym 

wrócili z urlopów i objęli urzędowanie 
pp. wicestarosta E. Trznadel i sekretarz 
wydz. drogowego oraz sekretarz powiat, 
komitetu Funduszu Pracy Jan Podwor­
ski.

Fulbiński odsiedział ju połowę kary. 
Zbiegły więzień pochodzi z Bolesałwia 

pod Olkuszem.

Pożar w Zagórzu
W posesji K atarzyny Ferteroweł 

w Zagórzu, wrkutek złej budowy korni 
na wybuchł pożar.

Dzięki szybkiej akcji ratunkowej 
ogień strawił tylko dach nad domem 
mieszkalnym.

W ypadku '/  ludźmi nie było.
S traty  wynos7.ą około 500 zł.

\
WAGON PROPAGANDOWY LOPP Wi 

ZAGŁĘBIU.

„Zarząd obwodu powiatowego LOPP. 
w Będzinie podaje do wiadomości żo 
przybędzie wagon propagandowy zarządu 
głównego LOPP., który odwiedzi naBtępu
jąeo miejscowości, w niżej podanych ter­
minach: dnia 27 bm. e t  kol. Będzin -  
miasto, godz. 9-18 i od 15 17, dn. 28 bm. 
bocznica kop. „Mars", godz. 12,14 i od 1 7 -  
20, dn. 24 bm. bocznica kop. „Jowisz * 1 — 
14 i 17 — 20, dn. 31 bm. bocznica kop- 
„Saturn1* 12 -  14 i 19 -  20.

P ożądanem  byłoby urządzenie zbioro­
w ych w ycieczek przy współudziale » c - 
powiedniemi kołami miejscowemu Wstęp 
do w agonu bezpłatny. Kierownik wagonu 
objaśnia zwiedzającym wszystkie eksp* 
naty.

— O0O

Pomysłowy „<?cniuszM 
posiedzi dwa m ies iące

Niewyczerpanym w pomysły zdobywa 
nla gotówki jest Jan Czerwiński, lat 
(Sosnowiec, Robotnicza 8), który staną 
wczoraj przed sądem okręgowym w So­
snowcu pod zarzutem przywłaszczenia. _ 

Czerwiński wykorzystał swe zdolności 
kupując za sto kilkadziesiąt złotych wy­
żymaczki w domu towarowym „Liver­
pool11 w Sosnowcu. Zaraz potem sprzeda* 
je od ręki. a firmie oświadczył, że płaci!
nie będzie.

Pomysłowego genjusza, skazał sąd na
dwa miesiące aresztu.

-OQO-

(o) DOŻYNKI U P. WICEPREMJE- 
RA W OWCZARACH. Dzisiaj odbędą się 
poraź pierwszy dożynki w majątku ziem­
skim w Owezarach koło Ojcowa p. wice­
premiera Kwiatkowskiego.

P. wicepremjer przyjechał do Owczar 
w dn. 20 bm. popoł.

(o) ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONJI.
W Ogrodzieńcu zakończono półkolonję 
dla najładniejszych dzieci w Ogrodzień

cu, prowadzoną przez zw. pracy obyw. ko­
biet.

Dzisiaj wieczorem odbędzie się zabawa 
taneczna, z której dochód przeznaczony 
zostanie na pokrycie kosztów prowadze­
nia półkolonjl.

(o) BURZA GRADOWA. IW czwartek 
popołudniu nad Olkuszem przeszła godzin 
na burza gradowa, wyrządzając szkody w 
polach.

(o) KRADZIEŻ OWOCÓW NA PLE- 
BANJI. Onegdajszej nocy z ogrodu^ ks. 
proboszcza Podkopała w Ogrodzieńcu, 
skrupiono jabłek i grusz na ogólną 
kwotę około 30 zł. Złodziejami okazali się! 
Wiktor Turlej i Stefan Straszak z Ogro- 
dzieóea.

Odwdzięczyła sią  chlebodawcy
Czarną niewdzięcznością odpłaciła się 

swym chlebodawcom 16-letnia Zofja Pod
siad ło . .

Kupiec H. Dancygier z Będzina (Ryb­
ny Rynek 4) przyjął Podsiadłównę w cha 
rakterze służącej i otoczył ją w domo 
prawdziwie ojcowską opieką.

Po krótkim pobycie, niewdzięczna dziew 
ozyna okradła Dancygiera i uciekła.

Wczoraj Podsiadłówna stanęła przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu. Sąd wy­
mierzył jej sześć miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary na trzy lata za wzglą­
du na jej młody wiek.

Może się poprawL
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Z KIELC

L pobytu ministra rolnictwa i reform rol­
nych Poniatowskiego w kieleckiam

J a k  pokróice donieśliśmy \y dn ia  
19 bm. przybył do Opoczna m inister 
rolnictw a i lelorm  rolnych Ju lju sz  Po 
niatow ski w tow arzystw ie naczelnika 
w ydziału organizacyj rolniczych W isz 
niewskiego i naczelnika w ydziału par 
celacji Smoleńskiego.

Przybyw ającego p. m in istra  pow i­
ta! wojewoda dr. Dziadosz.

Po odbyciu w starostw ie konferencji 
na k tórej omawiano wyniki prac nad 
podniesieniem  rolnictw a i potrzeby 
pow iatu opoczyńskiego wyjechał p. 
m inister w pow iat celem bezpośrednie 
go zetknięcia się z rolnikiem  i jego 
W arsztatem piacy.

K olejno zwiedził p. m in ister dzie 
ciniee prowadzony przez kolo gospo­
dyń w iejskich, śm ietanczarnię, spół­
dzielnię spożywców oraz znajdujące 
się pod opiekę instruktorską gospoclar 
siwo Skow rońskiego w S ław n e , prace 
scalenia gruptów  w Kozieninie, Kasę 
S tefczyka w Poplaw ach i gospodar­
stwo Kołodziejczyka, przodow nika ze 
społu organizacji gospodarstw  w te j­
że wsi.

N astępnie udał się p<. m inister do 
fcarnowa, gdzie pow ita! go starosta  ko 
necki M ydlarz w7raz z prezes-em O. T. 
O. i K. K. Łąck’m.

W  powiecie koneckim zapoznał się 
p. m in ister z pracam i koła hodowców 
owiec i przysposobienia rolniczego w 
Czermni, oraz zwiedził włościańską 
spółdzielnie rolniczo - handlow ą i kasę 
S tefczyka 'w Przedborzu, interesując

się żywo star .cm finansow ym  t \  eh in- 
s ty tucy j, a  w szczególności w ynikam i 
akcji rozprow adzania k redy tu  zaliczko 
wego na zboże i akcji skupu p ro d u ­
któw rolnych przez w łościańską spół 
dzielnię Polu handlową.

We Włoszczowie odbył p. m .n ister 
w starostw ie konferencję ma k tó re j s ta  
rosta  W yszkow ski w raz z w icepreze­
sem OTO. i KR. Ledwochem przedsta  
wili potrzeby pow iatu  i w yniki prac.

W  związku z istnieniem  na teren ie 
pow iatu  ludowej szkoły roln. żeńskiej 
w Różnicy p m in ister zwrócił uw agę 
przysposobienia rolniczego młodzieży 
na konieczność pow iązania pracy  
z akcją szkolnictw a rolniczego. Do 
szkół wonny być kierow ane jednostki 
już wypróbowane w przysposobieniu 
roln. i dające pewność, że po ukończe­
niu szkoły wrócą do pracy na  wieś.

Pow itany na granicy  pow iatu  ję ­
drzejowskiego przez starostę  K ornia- 
ka, prezesa OTO. i K R . i posła Sobczy 
ka zwiedził p. m in ister szczegółowo go 
spodarstw o wzorowe w Ja ro m  w icach.

Po odbyciu konferencji w Jędrzejo  
wie późnym wieczorem wrócił p. miru 
ster do Kielc.

D nia 20 bm. po odbyciu konferencji 
w kieleckiej izbie rolniczej i zwiedze 
niu spółdzielni ..Radostowa1- p. m in i­
ste r w otoczeniu tow arzyszących m u 
osób w yjechał na dalszą lustrację  woj. 
kieleckiego do pow iatów : opatow skie­
go i iłżeckiego, skąd odjechał do W ar 
szawy.

(k) ZEBRANIE OKRĘGOWEJ KOMI 
SJI TARGOWISKOWEJ. W, lokalu kle. 
leekiej izby rolniczej w Kielcach .odbyło 
sic pierwsze zebranie okręgowej targowis 
kowej komisji nadzorczej w Kielcach.

P. wojewoda zatwierdził nominacje na 
prezesa komisji p. Ludomira Szydłowskie 
go rolnika z pow. stopnickiego. W icepre­
zesa p. W ojciecha Gorczycę posła na 
Sejm rolnika z pow. miechowskiego. Nad 
to w skład komisji wchodzą przedstawi­
ciele samorządów gospodarczych, rzemio­
sła i handlu.

Zadaniem okręgowej targowiskowej 
komisji nadzorczej w Kielcach, będzie ba 
danie zagadnienia rynku mięsnego, anali 
zowanie zachodzących zjawisk i staw ia­
nie wniosków, w celu usunięcia braków 
napotykanym na tym tak ważnym odein. 
ku pracy, na bliższą metę i poruszono 
kwestję budżetu kom isji i zaangażowanie 
inspektora okręgowego.

(k) POLSKI ZW IĄ7FK  MYŚLI WOL 
NEJ W KIELCACH. W niedzielę, dnia 
12 lipca w lokalu ZZK. odbyło się pierw­
sze organizacyjne zebranie Polskiego 
związku m yśli wolnej.

Wybrano zarząd w osobach pp.: Prze 
mysław Matuszewski - przewodniczący, 
Bolesław Śliwiński — zastępca, Henryk

Szulc — sekretarz, Jan Ostrowski — skał 
bnik, Djonizy Pietrzyk, X enia Salowów- 
na i W incenty Krawczyk jako członko­
wie

Obecnie po zalegalizowaniu stowarzy­
szenia przez starostwo, zarząd PZMK. 
przystąpił do ożywionej działalności, zwo 
łując na dzień 23 bm. ogólne zebranie 
członków do lokalu ZZK. w Kielcach, ul. 
Focha 34.

(k) AKCJA ZBIÓRKI NA FON. Ak­
cja na rzecz FON. na terenie ziemi kie­
leckiej rozszerza się coraz bardziej Osiot 
nio na odbytem zebranu w kurji diecez­
jalnej uchwalono zakupić przez ducho­
wieństwo djocezji kieleckiej samolot sa­
nitarny i ofiarować go na cele obrony 
państwa.

(k) POSTRZELENIE. W lesie pomię. 
dzy wsią Korczyn i Łosina ,pow. kielee 
kiego został postrzelony z rewolweru 
przez dwuch osobników przebranych za 
kobiety — robotnik leśny Jan Purgaj ze 
wsi Korczyn. W wyniku śledztwa ustało 
no, że czynu tego dokonali Franciszek 
Dobosz i Franciszek N yga z Niesławie, 
gm, Piekoszów, z zemsty za to, że zostali 
oni zwolnieni przez Nadleśnictwo z pra 
ey. a na ich miejsce zostali przyjęci inni 
robotnicy na czele z Purgałą.

lysunek wartości 300.000 złotych

Nożem poderżnął ciotce gardło
W  Kielcach rozegrał się krwawy 

d ram at.
W  godzinach popołudniowych przy 

był do właścicielki dużej kam ienicy 
przy  ul. M arszałka Focha, Rozenhol- 
cowej, kom ornik w celu dokonania 
zajęcia mebli na rzecz siostrzeńca 
Rozenholeowcj, Goldszlegieru. Razom 
% kom ornikiem  przybył i sam  Gold- 
Bzlegier.

W  pewnym  momqacie wybudhła 
m iędzy ciotką i siostrzeńcem  kłótnia,

w  w yniku której Josek  Goldszlegior 
chwycił nóż i pchnął nim  Rozenhoł 
cową w gardło. Z głębokiej rany  bryz 
gnęła krew.

W ezwany lekarz opatrzy ł Rozen- 
holcowej ranę, siostrzeńcem  zaś je j 
zaopiekowała się policja.

K rw aw y dram at w znanej w mie­
ście rodzim e żydowskiej w yw arł nia 
m ieszkańcach Kielc w strząsające w ra 
żenie.

W histo rji m alarstw a francuskiego 
znany jest Je an  Fouoquet, rysow nik 
z 15 wieku, którego podm alow anr lek 
ko rysunki są rozchwytywane przez 
zbieraczy i m uzea rzadkością. Mil jo- 
ner i mecenas sztuki, s ir  H enry  ł-wyc­
en ,nabył obecnie mały rysuneczek 
Foucquet‘a, przedstaw iający po rtre t 
legata papieskiego Teodora Lelli. Za 
rysuneczek ten zapłacił s ir Duveen 
12.000 funtów, t. j. zgórą trzysta  ty  
sięey złotych. Niezawsze jednak osią­
gano tak  wielkie sumy za dzieła sztu­
ki. W  roku 1794 otrzym ano przy sprze 
dąży zbiorów R egnold'a za rysunek 
M ichała Anioła tylko 14 funtów , ale 
już w 1896 roku za inny, rysunek te­
goż m istrza zapłaciło B ritish  Museum 
1400 funtów . Przed 50 la ty  płaca a o za 
rysunek Leonarda da Vinci 13.00 fran 
ków, dzisiaj za ten sam rysunek otrzy­
m ano 4.100 funtów  W  sto la t  po śmier 
ci Rem brandta można było nabyć po

Czy lesteś członkiem 
L, O P. P.

jednym  guldenie za sztukę szkice pej- 
sażowe m istrza światłocienia, inne zaś 
prace po 5 lub 6 guldenów. W 1800 ro 
ku ceny te podniosły się do 50 — 660 
guldenów W  r. 1894 r. muzeum berpń  
skie nabyło obraz R em brandta za cenę 
20 000 funtów. W łaściw ie więc dopie­
ro w drugiej połowie 19 wieku dzieła 
sztuki wielkich mistrzów sztuki, gdzie 
ceny dochodzą do setek tysięcy.

C z a s u  i P i e n i ę d z y
oszczędzi każda Pani Domu 
używając zupy w kostkach

K N O R R .
Łatwe w przyrządzeniu, duży 
wybór (21 gat.) smaczne i po­

żywne.
W A ŻN E! Zupa zyska na sma. 
leu gdy pozostawi się ją 10 
min. pod przykrywką. — Pro­
simy żądać bezpłatnie, nową 
bogato ilustrowaną książeczkę 
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Podczas pracy a r ty s ta  przywodzi! 

sobie na  pamięć różne szczegóły, ja  
kich zasięgnął o H arm ancie i pragnął, 
ażeby p rzy  oddaniu Jerzem u lislu, 
odkryw ającego młodemu adwokatowi 
tajem nicę jego urodzenia, mógł razem  
jiowiedzieć:

— Znam praw dziw ego m order-o 
J u łja n a  Labroue i obecnie przy mojej 
pomocy s ta ra j się uzyskać rehabili­
tację  tw ej m atki, niew innie skazanej.

Mimo jednakże ciężko obw iniają 
cych H arm an ta  pozorów, nie mogl 
jeszcze zawołać z dowodami w ręku;

— Owym mordercą... je s i on! Zry­
wam ci twą maskę, nikczem niku i 
tw arz odkrywam! Ty nie jesteś P a ­
włem H arm ant, ale Jakóbem  Garaud!

Zmuszony był z tern ostatecznie 
pow strzym ać się dio dnia i godziny, w 
k tó re j Owidjusz Soliveau, wpadłszy 
w jego ręce, mówić pocznie, a wtedy, 
bądź to ze słów jego, bądź z papierów , 
jak ie  posiadał, pozyska ta k  gorąco 
upra^nions. przez siebie dowody. Cc*

jednak  R aul Duchemin zdoła woaść 
na ślady Owidjusza? Był to punk t 
główny, od którego wszystko zależało, 
ponieważ, mimo n a js ta ran n ie j zarzu­
conych sieci, przy użyciu nadludzkiej 
p raw ie zręczności, czuł dobrze a r ty ­
sta, że nie zdoła przeniknąć do głębi 
przmysłowca.

Gdyby ów nadzorca, a dziś mil jo ­
li er, spostrzegł, że jes t w najd robn iej­
szej części śledzony, zniknąłby z oczu 
na zawsze. Z drugiej strony, jeżeliby 
zamierzony zam iar nie udał się Du 
cheminowi, w jak iż  sposób zastawić 
sid ła na  owego pseudo-H arnm nta, jak 
zmaglić go by się udał do swego współ 
nika, by tam  ma schadzce przyłapać 
obu?

Oto zadanie, jak ie  przy m alowaniu 
obrazu staw ia! sobie E dm und Castel, 
a którego rozwiązać nie był w  stanie. 
Dzień w torkowy przem inął bez o trzy­
m ania wiadomości od R aula  Duchu 
min; środa te same dała rezultaty : 
R aul nie ukazał się wcale.. E dm und 
Castel postanowił wieczorem p ó j#

osobiście do niego, a  raczej dn panny 
A m andy na  ulicę des Dames w Ba- 
tignolles.

Szwaczka, wróciwszy od pani An 
gusty , weszła do swego m ieszkania, 
ale tylko na chwilę, j;;k opow iadała 
odźw ierna; poczem wyszła z domu, 
nie mówiąc o k tórej godzinie powróci, 
Duchem in zarówno był nieobecny.

Edm und pozostawił więc swą wi 
zyfcową kartę  pod adresem  Raula, na 
k tórej ołówkiem nakreślił te słowa.

„Będę u was ju tro , to jest we 
czw artek, o dziesiątej rano. Oczekuj­
cie na  mnie... potrzebuję koniecznie 
z wami pomówić".

Poczem wrócił do siebie na ulicę 
Assas.

A m anda i Raul wrócili dopiero 
koło północy, naznaczyli sobie bowiem 
rano  dnia tego schadzkę w m ałej ka­
w iarni przy ulicy M urillo, skąd dob­
rze mogli zwracać baczność na  pałac 
H arm anta.

Skoro tylko do domu wrócili, od ­
źw ierna dręczyła im bilet, pozosta­
wiony przez Edm unda. Po przeczyta­
niu dopisku byli przekonani, iż a r ty ­
s ta  ma im udzielić jak ąś  ważną w ia­
domość ze swej strony ; A m anda więc 
p ragnęła  być obecną przy jego wizy­
cie, nie mogła tego jednak  uczynić, 
zostawszy w ysłaną w łaśnie o tej go­
dzinie do jednej z klientek przez pan ią  
A ugustę. Pzostał więc w domu je d y ­
nie Duchemin, k tórem u rozkazała u- 
dzielić sobie wiadomość, gdyby o trzy­

m ał takow ą od Edm unda.
D nia tego pogoda była przepyszna 

A m anda, wyszedłszy o wczesnej ran 
nej godzinie, szła pieszo, postano- 
w iwszy wziąć fiakr dopiero nad brze­
giem  Sekw any i udać się nim na 
m iejsce, wskazane jej przez zwierzch 
niczkę. O dziew iątej jechała uhcą 
Sztuk Pięknych, położoną w pobhzi 
ulicy Bonapartego.

Lecz wróćmy do O w idjm za Soli- 
veau.

W czesnym porankiem  wyszed on 
również na m iasto, wsunąwszy do kie 
szeni flakon, w trzech częściach na­
pełniony K anadyjsk im  płynem, k*óry 
w lewał, ja k  wiemy, H arm antow i w 
A m eryce i A m andzie Regamy w Bois- 
le -R o i Po drodze w stąpił do najbliż­
szego b iu ra  telegraficznego, skąd w y­
słał do m iljonera depeszę następu ją­
cej treści:

„Proszę o wyznaczenie schadzki 
na dzień ju trze jszy ; nie wyjadę, aż 
w przyszły poniedziałek

Owidjusz".
Załatw iw szy się z tem, wsiadł do 

powozu i pojechał n a  plac ChateleL 
gdzie zatrzym aw szy się przed jedna 
z kaw iarń, wszedł tam , żądając po­
trzebnych m aterjałów  do nap isan ia  
liistu. Gdy m u je  dostarczono, zm ie­
nionym  charakterem  napisał, co na­
stępuje:

d. c. n.
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Ha! to się uczęstowała... — rzekła 
ze śmiechem odźwierna — dobrzebyś 
pan uczynił, zawiózłszy ją do miesz 
kania.

— Trzeba ją  zawieźć... niema rady 
— rzekł P io tr — zostawić jej tu  me 
podobna.

I  ułożywszy wiązki marckwL w 
rodzaju poduszki pod głową wdowy 
Ferron, nakrył ją płótnem, jakie było 
nozciągnięte na wózku i wypchnął go 
na ulicę, wśród wybuchów śmiechu
przechodniów.

P io tr sam śmiał się aż do łez. 
Szczęściem, z ulicy K ellera na uli 

oę des Bouiets odległość była niewiel­
ka i gałganiarz wkrótce przewiózł
swą krewną.

  Ha! ha! przywozisz nam pan
wdowę Ferron — zaśmala się odźwier
na. — Zdarza się je j to zwj kle trzy
razy na tydzeń.

— Lecz gdzie ja  ją  umieszczę1? JN<e 
mogę przecież dźwigać ją na 
piętro — pytał P io tr zakłopotany.

— Zatocz pan ją z wózkiem pod 
szopę Skoro się wytrzeźwi, obud/.‘ się 
i wejdzie sama do swej izby. Zwykle
tak czyni . . . .

Tak też zrobił P io tr i umieściwszy
ów tow ar pod szopą, odszedł sam,
chwiejąc się nieco, ku Will gaiga
niarzy w St.-Ouen. ,

Idźmy za owym mężczyzną, który

pożyczył Piotrowi Bera ud de. -i 
siąt franków, przedstawiwszy się ja ­
ko Cordier.

Wyszedłszy z szynku przy ulicy 
Kellera, zwrócił się na plac B astylji.

Na rogu ulicy la Roquet stał po- 
wóz, zaprzężony w dzielnego konia.
Zbliżył się ku niemu:

— Jedź na ulicę 1‘Ecole-de-Medi- 
cine! — zawołał na powożącego — 
Z atrzym asz się na bulwarze św. Mi 
chała — poczem wsiadł do powozu, od 
którego story były spuszczone

W pół godziny później wehikuł za­
trzymał się w miejscu wskazanem. 
W ysiadł zeń mężczyzna, ale to nie był 
już ów Cordier w połatanym paltocie, 
kapeluszu ze spuszczonemi na twarz 
brzegami i swą rozczochraną brodą.

Był to człowiek około la t trzvdzie 
stu, starannie wygolony, w aksam it­
nym, kasztanowej barwy garniturze, 
wyokrąglej granatowej czapce Cała 
jego powierzchowność przedstawiała 
hulakę robotnika, uczęszczającego bar 
dziej do szynków niż warsztatów.

Uszedłszy kilkanaście Kroków uli­
cą l ‘Ecole-de-Medicine, wszedł do skła 
du wódek, w oknach którego błysz­
czały szyby kolorowe, a zczermala 
sprzęty naśladowały drzewo starego
dębu. ,

Była to pora, w jakiej zgromadza­
no się tu przed śniadaniem na wypicie 
absyntu. Sklep przepełniony był przy

byłymi.Miejsce to służyło za schadzkę 
robotnikom bez roboty, niższym urzęd 
nikom, nadzorcom, krawcom, introli­
gatorom, drukarzom i tym  podobnym.

Nad wohedowemi drzwiami wid 
niał znak z napisem:

POD SREBRNYM  CZOPEM.
Dziewczęta pełniły posługę na sali.

VI.

Nowoprzybyły rzucił wzrokiem 
wokoło siebie, usiłując rozeznać psrzed 
mioty przez gęsty obłok fajczanego 
dymu, napełniającego piwiarnię. Wi 
docznie szukał kogoś.

Jedna z dziewcząt zbliżyła s,ę ku 
niemu.

— Pan szuka pana Loiseau? — za­
pytała.

— Tak... właśnie.
— Jeszcze nie przybył, co mam 

panu podać?
— Później ci powiem.
Usiadłszy przy stole, wziął dzien­

nik i przeglądać go zaczął.
W pięć minut potem drzwi się 

otwarły, a wnich pokazał sie Loiseau.
Nie był to już, niestety, ów Eugc- 

njusz, jakiego przedstawiliśmy czytel 
nikom na początku naszej powieści, 
ów młody, swobodny niegdyś męż 
czyzna, o uśmiechniętej twarzy. K lu­
by go widział naówczas zamawiające 
go ucztę weselną w Saint-Mande, nie 
poznałby go teraz.

Ubiór jego był zaniedbany. Cho­
robliwa bladość pokrywała rumiane 
n ieg d y ś  policzki. W padnięte oczy, o 
kolone silnym kręgiem, błyszczał;- mu 
gorączkowo.

Postąpił kilką kroków naprzód, 
jak  gdyby szukając znajomych.

— Hej! hej!... kolego... — zawolaJ 
mężczyzna w aksamitnym kasztanu 
watym garniturze i granatowej czap­
ce, przychodź-że... wszek dziś to moja 
kolejka.

Loiseau zbliżył się, podając mu 
rękę.

— Twoja kolejka... — rzekł — no,
zobaczymy... zagramy w pikietę, to 
rozstrzygnie, kto ma fundować.

— Jak  chcesz... Od ośmiu dni, uo 
jest od chwni, w której zawarliśmy 
ze sobą znajomość, nie chcesz nię 
Fgzyjąć ode mnie... sam zawsze pla 
cisz. Pozwól mi więc choć raz z iofitf 
rować sobie kieliszek absyntu.

— Przyjm uję jeden... lecz grac bę* 
dziemy w każdym razie.

— Chętnie., jeżeli masz czas k* 
temu.

— Ha! to pytanie... czy inam czasł 
— odparł Loiseau, wzruszając ramio­
nami. — Gdy go się niema... natenozaą 
staram y się go mieć...

— To pewna.. Ale co nu to powie 
twoja żonat

— Co powiel ba! już nn to wszy­
stko kością w gardle stanęło! .Wracać 
do domu po to, ażeby widzieć wiec* 
nie żonę płaczącą i słuchać jej jękówł- 
to lepiej do kroć piorunów nie pi wra 
cać wcale. Jnłko! — zawołał na po­
sługującą — dwa kieliszki „zielonej* 
i karty  do pikiety.

Dziewczyna przyniosła karty i ab­
synt.

— Cóż znalazłeś już robotę? — p y ­
tał Loiseau towarzysza.

— Nie jeszcze... nie tak to łat woj 
ale żartuję ja  sobie z tego. Mały spa' 
dek, jak i otrzymałem, czekać mi po­
zwala... Mam jszcze do wydania pięć 
tysięcy franków. Ale... widziałeś dziś 
Paw ła Beraud? — pytał mężczyzna 
w granatowej czapce, mięszając ksUy

— Nie widziałem... lecz przyjdzie 
on tu napewno, wyszedłszy z biura.

d. c. o.

M ąż P a n i s ta je  sie nerw ow y, g d y  o-
h iad  n ie  w y p ad n ie  po jeg o  m y śli. Aby 
m a i  P a n i  b y ł zaw sze zadow olony, n a leży  
d b a ć p rz e d e w s z y s tk ie m  o u rozm aicen ie 
p o traw . N a jw a żn ie jsz e  by: codzień b y ła  
iru ia  zupa. W szystko , c o , P a n i dom u po­
trz e b u je  do p rzy rząd zen ia , dob« »  
z n a jd u je  sie  w kostkach  zupy  K N O R R . 
Z ak u p y w an ie  p rzy p raw , czyszczenie, W  
s ta w an ie  godzinam i w kuchn i, ™ s i k o  
to  n iep o trzeb n e , gdy  sie u żyw a P rak  
nvch  zup w k o stk a ch  K N O R R- W y s ta r .  
czy ro z ro b ić  1 k o stk ę  zupy  w zim ne i w o­
dzie i  zagotow ać, a  o trz y m a  sie. 2 ta le ­
rze w y śm ie n ite j i pożyw nej zupy. R oga­
ty  a so rty m e n t 21 g a tu n k ó w  um ożliw ia 
p rzy rzą d zen ie  codziennie, in n e r  zupy  w 
S . !  całego  m iesiąca . C enne u s łu g i od-
d a fe  P a n i dom u rów nież  sos ^ y b o w y
K N O R R  W k o stk ach . P r o s im y  a nę  ̂
p ła tn ic  bo g ato  ilu s tro w a n e r  ^ r k  ^  
cep tow ej n r. 3 z f irm y  K N O R R  P oznan  
S lą ro łe k a .

Lekarze chcą być
inspektorami pracy

W kołach lekarskich rozważany jest 
projekt memorjału, jaki ma być skie­
rowany do M inisterstwa Opieki Spo­
łecznej w sprawie lekarskiej inspekcji
pracy. „  . . . ,

Memorjał ten ma podkreślić, z n ­
użenie lekarzy w inspekcji P18??- 
Polsce, jak dotąd mamy zaledwie o-cn 
inspektorów pracy - lekarzy. Koła le­
karskie uważają, że inspektorami p ra­
cy powinni być przedewszystkiem le­
karze, gdyż dopiero ich współpraca z 
inżynierami fabrycznemi może dać 
pożądane rezultaty.

Upał, Przemsza i ditto
Pim  przepowiada, piękną pogodę. Mo­

że. N arazie rzeczyw iście w ypogodziło się. 
Ludzie cieszą się strasznie z tego  powodu 
i każdy spotkany znajom y zaczyna i koń  
czy rozm owę w yrazam i radości, że znowu 
jest ciep ło  .ładnie, pogodnie Ud.

N ie m ogę tego zrozum ieć. Gdy cieszy  
się  z ładnej pogody gość, k tóry w łaśn ie je  
dzie na urlop — w porządku. Ma chłopak  
rację, że eię cieszy. A le co z ładnej r-fg°- 
dy nam, którzy m usim y siedzieć w m ieś­
cie? Przyznaję, że wolę chlodek i lekki dc 
szczyk. P rzynajm niej wtedy nie duszę 
w paskudnem , lirudnem m ieście, koszula  
nie przepasa się w pięć m inut po jej " -° 
ŻPniu, n ie m uszę c iąg le  p ić wody si do- 
wej z sokiem  i bez ,nie muszę wdychiwać  
k urni i w yziew ów  rynsztokow ych.

Z tych w łaśn ie wz«riedów nie skaczę do 
g óry « radości, czytając P inia i pocieszani 
się  tern tylko, że P im  iv« W t  dzięki ??<•• 
gu n ieom yln y  i może j*di<?k zrobi się 
wn trochę chłodniej.

Ladzie w y m y ślili ty le pęknych  
zów trujących .ty le  slicw iyeh m aszyn po 
w iększających w gen ja lny  sposób uczbę 
bezrobotnych, ty le  arm at strzelający1 
coraz większein: pociskam i i coraz da ej- 
a nie moga w ym yśłeć sposobu k łt iy b y  
pozw olił m ieszkańcowi m iasta n:e męcz> 
się  n ie dusić się, nie pocić się w upalne 
dni. Ani woda sodowa ani lody nip przy­
noszą przecież ’sło tn ej ulgi- -I«"-li o -Tow-ck 
nie może siedzieć calusłeńki dzień *  m ’

dzie, j c i t  mu gorąco jak c b o K a . A  jeśli 
naw et m iałby czas, żeby cały  dzień T łu s­
kać jak rybka na szaro w rzece to w mo­
im fatalnym  n .ieśee niem a rzęs’

P rz ep rasz am , rzek a  jeat, a le  spow odu. 
że się C zarn a  nazyw a — ca łk iem  do k ą ­
p an ia  sie n ie  n ad a je .

K iedyś wziąłem  trochę wody ■>. Przem  
szy i posłałem  do analizy.

A naliza  brzm iała następująco:
„Cukier — nieobecny. B ia łk o  — m in i­

m alne ślady. L eukocyty — eieobeci >■ Ba 
w iki krwi — d ltto“.

A propos d itto  O pow iadano mi wczoraj 
św ietn y kawał. Jak iś kupiec przegląda  
w dom u, w tow arzystw ie żony rachunek z 
fabryki. C zytają go w spólnie: 5 sztuk kain 
garnu — 129 złotych  ,6 sztuk d itto — 145 
złotych, 2 sztuki p łótna nr. 100 zł. 38, 3
sztuki d itto _  zł. 57. — W pewnym  momen
cie żona zapytuje: _  ̂ ,

  Mój kochany, co to jest w łaściw ie
za towar „ditto**. t

 D itto? Przyznam  ci się, że nie w iem
A le jntro będę w fabryce ,to spytam  ich
o ten ditto?

N azajutrz mąż wraca do domu. Żona na
w stępie zaraz go  pyta?

— No, i dow iedziałeś się, en to jest
ditto?

— D ow iedziałem  się.
— No? Co?
 To że j a  jestem  id jo ia  ,a ty jesteś

ditto.
Tl I t?  ł l B i ć C

tema « tw metr- dł“g'ł4ci przed synodem bśskucńw w Oestóchowle
-ar llb. roku nrezv- " .   .   „„Tlrtnlarne. ink często-Podczas imienin w ub. roku prezy 

dynt Roosevelt otrzymał ze btanu 
Alabama depeszę, pod którą było pod 
pisanych 40.000 osób, a zawierała ona 
138.000 słów. Cztery aparaty telegra­
ficzne pracowały przez dzień i noc>_»y 
przekazać tę olbrzymią depeszę do W a 
szyngtonu. Zlepione blankiety depe­
szy utworzyły belę papieru i potrzeba 
było dwuch tragarzy, by załadować je 
na auto ciężarowe. Długość depeszy 
wynosiła 400 m.

Już za kilka dni, bo 25 ro i 26-*.' 
lun. odbędzie się synod plenarny bisku 
pów polskich w Częstochowie.

Zjazdy biskujiów odbywały się od 
niepamiętnych cźasów. Dał im P°‘ 
szątek wspomniany w Piśnue Św. sy 
nod Apostołów, który odbył się w Je ­
ruzalem około r. 52.

Synody dzielą się na powszechni, 
odbywane przez biskupów całego świa 
ta, zwane saborami i synody powincjo

nalne czy partykularne, jak często 
cbowski.

Dawne polskie synody pn-wmcjon.il 
ne zwoływał Prym as okólni nem , roz­
syłanym do uczestników, zarządzając 
w całym kraju modlitwy,^p-wty, a nie 
kiedy i 4(bgodzinne nabożeństwa dła 
uproszenia owocnych obrad.

Na otwarcie synodu biskupi przy 
bywali w liturgicznych szatach: pro
ces tonalnie udawali się do kościoła, w

którym miały się odbywać narady, ty  
mieście wszystkie dzwony obwieszcza 
ły uroczyście rozpoczęcie synodu, <» 
tłumy wiernych, zapełniające świą­
tynię, śpiewały pieśni nabożne przy; 
wtórze organów.

Po wystawieniu relikwty . procesji 
dookoła kościoła Prymas odprawiał 
pontyfikałną wotywę do Ducha św.

Na przygotowanych tronach u stop 
ni ołtarza zasiadali: legat papieski i 
prymas, naprzeciw zaś, w ust a lot ej 
kolejności, zajmowali miejsoa inni b 
czestnicy synodu w szatach ponty fikaj 
nych z pastorałami.

Po obradach odbywało się 40-g.t- 
dzinne nabożeństwo.

Z takim samym ceremonjałem, ra­
chowanym od wieków, odbyć się ma 
obecnie synod częstochowstó.

W synodzie weźmie udział delegat 
papieski Marmaggi. Legat papieski po 
witany będzie na granicy przez przed 
stawicieli władz lokalnych oraz mini­
sterstwa WR. i OP. i M. Z. S. do Czę­
stochowy na uroczystość otwarcia sy- 
nodu przyjeżdża również minister W - 
R. i O. P. prof. Świętoslawski. Legat 
papieski po zamknięciu kongresu, ba­
wić będzie prywatnie w Warszawie

Kto winien  p rzy jm ow ać
in te re s a n tó w  w k a n c e h r j a c h  h ip o tecznych

W wielu kancelarjach hipotecz­
nych interesanci są przyjmowani 
przez personel kancelaryjny i załat­
wiani nie przez pisarza hipotecznego 
osobiście, co wielokrotnie było źródłem 
nadużyć.

Taki stan rzeczy M inister Spra­
wiedliwości uznał za nienormalny i w 
związku z tem rozesłał okólnik, w kto 
rym  zwraca uwagę, że interesanci we 
wszystkich sprawach muszą byc kie­
rowani bezpośrednio do pisarza hipo* 
tecznego. Również wszelkie opłaty 
winny być irszczane do rąk pisarza 
hipotecznego, lub na jego polecenie 
do rąk kasjera.



ZE SPORTU
Pływacy amerykańscy w Bielsku

N o w y  rek o rd  św ia ta  i P o lsk i
Przy niesprzyjających warunkach a t­

mosferycznych, bo przy ulewnym deszczu 
odbyły się onegdaj na pływalni w Alek. 
iandrowicach pod Bielskiem na wielką 
skalą zakrojone zawod.y pływackie z udzia 
Jem olimpijskiej ekipy Stanów Z jedno 
szonych.

Poziom zawodów był wysoki, a wyniki 
wręcz sensacyjne, P eter Fick, polak z po­
chodzenia ustalił nowy rekord światowy 
na 50 m. w stylu dowolnym, a Traudówna 
poprawiła rekord Polski w stylu dowol

nym 100 m., istniejący od roku 1932. Naj. 
większą sensacją zawodów była porażka 
m istrza olimpijskiego na 400 mtr. w stylu 
dowolnym Jacka Mediea, który przegrał 
wyraźnie ze swym rodakiem Flaem naga- 
nem.

Skoki były najpiękniejszą konkurencją 
zawodów i wprowadziły publiczność w 
zachwyt. Amerykanin Boot zademonstro­
wał skoki wspaniałe, własnej konstrukcji 
niesłychanie trudne. Obok niego startow a 
li Ziaja, Bregula i Jedryszek.

Stephens znowu lepsza 
od W alaslewiczówny

W Uperihalu odbyły się miedzynaro 
dowe lekkoatletyczne zawody kobiece z 
udziałem zawodniczek Stanów Zjednoczo 
nyeh, Polski, Anglji, Chilli, Austral,ii, Au 
strji, Holandji, Niemiec i Japonji.

Walasiewiczówna startowała w biegu 
na KM) i 200 metrów oraz w skoku wdal. 
W tej ostatniej konkurencji zajęła pierw 
sze miejsce, natom iast w biegach uzyska 
ła drugie miejsce za Stephens. Wajsówna 
walczyła w rzucie dyskiem i kulą, zajmu 
jąc w dysku perwsze miejsce w kłuli na 
tomiast trzecie. Kwaśniewska, która star 
towała w rzucie oszczepem, wycofała się 
ha skutek nadwyrężenia reki przy drug:m 
rzucie.

W poszczególnych konkurencjach, w 
których uczestniczyły zawodniczki pol­
skie, osiągnięto następujące wyniki:

P rasa niemiecka daje wyraz niezadowo 
leniu z powodu finansowego wyniku O- 
limpjady. Tłumy, które przewalały sie 
przez ulice Berlina, składały sie przeważ 
nie z t. zw. „gości jednofenigowych" czy­
li z przybyszów z prowincji, którzy płaci • 
li za 1 km. podróży 1 feniga. Łatwo zgad 
nąć, że tego rodzaju goście nie poprawili 
finansów miasta.

Wprawdzie stadjony i wszystkie wido 
wiska cieszyły sie olbrzymią frekwencją, 
zwłaszcza w pierwszej połowie Olimpja-

dy, a restauracje i kaw iarnie były tłum ­
nie przepełnione, lecz kwatery prywatne i 
pensjonatowe świeciły pusłkami. Właści- 
ciciele kwater poczynili inwestycje w mie 
szkaniach, licząc na gości zagranicznych, 
a nawet nauczyli sie obcych j.ezyków. 
Ilość przybyszów z zagranicy ry ła  jednak 
bardzo m ała w stosunku do oczekiwania.

Goście, którzy przybyli z najbliższej 
zagranicy, płacili m arkami rejestracyjne 
mi, a nawet przywozili ze sobą prowian.

„ŚLĄSK" BĘDZIE GRAŁ Z „WARSZA- 
RjjJANKA« NA WŁASNEM BOISKU.

Na onegdajszem posiedzeniu zarząd li 
gi PZPN. zapadła uchwała znosząca po. 
przednie zarządzenie ligi, orzekające zam 
kniecie boiska Śląska dla publiczności. 
Przeciwko takiem u orzeczeniu „Śląsk" 
wniósł protest, który też został rozpotrzo 
oy przez ligę i w rezultacie zniesiono za­
kaz rozgrywania „Śląskowi" meczów na 
własnem boisku, przy udziale widowni. — 

T a k  wiec niedzielny mecz W arszawianka
*- Śląsk zostanie rozegrany w narm al- 
<»ych warunkach.

X „BILLY SMITH" (właściwe nazwis 
ko: Joseph Brabander) ostatnio trener 
polsikch bokserów, pozostał w Berlinie i 
nie powróci już do Polski.

-ooo-
X MAUERMEJER I FLEISCIIER 

NIE PRZYJADĄ DO WARSZAWY. W
składzie zawodników zagranicznych, któ 
rzy startować m ają w Warszawie na za­
wodach międzynarodowych w sobotę 1 
niedziele ,zajdą pewne zmiany, zamiast 
M auermeyer startować bedzie w dysku 
Molenhauer a zamiast Fleischer w oszcze 
pie — F.berhardt.

HUMOR
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PR ZY C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc'' 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynnai 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

SPRYCIARZ.
Ferdek i Merdek wracają z knajpki. Są 

obydwaj zalani w sztok. Z trudem gramo 
lą sie do tram w aju i siadają jeden na­
przeciw drugiego .Merdek natychm iast u- 
sypia. Ferdek nie może. Czuje mdłości.

— Ten ostatni kieliszek mi zaszkodził — 
mruczy —to ciekawe dlaczego zawsze o. 
statni kieliszek człowiekowi szkodzi.

Nie może dłużej sie powstrzymać i od­
d a je ‘nadm iar konsumeji na ubranie przy 
jaciela. Ale nie traci przytomności umy­
słu, szybko wyjm uje chusteczką, wyciera 
Merdka, budzi go i pyta:

— No i co, już ci lepiej?

BOBRA METODA.
— W  jaki sposób udało sie doktorowi 

W ątróbkowi wyleczyć twoją żoną z choro 
by nerwowej.

— Powiedział jej, że to objaw stjaroś
oł.

JUŻ NIE POTRZEBA.
— Czy państwo wyjeżdżają w tym roku 

do jakiejś leczniczej miejscowości
—O nie, nasza córka już wyszła za. 

mąż.

Tylko dobre oświetlenie sklepu uwydatnia 
zalety i piękno towaru, zachęca wahających 
się do kupna i zjednywa klientów.

Bezpłatnych porad, jak oświetlać okna 
wystawowe udziela

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z ag łęb iu  D ąb ro w tk iam  Sp. Akc.

KINO

Z A 6 Ł Ę 3 I E

100 m.: 1) Stephens (11,6), 2) Waiasie- 
wiczówna (11,8), 3) Krauss (Niemcy 11,9).

200 m.: 1) Stephens (24.1), 2) Walasiewi 
czówna (24.2), 3) Winkel (Niemcy 25,7).

Rzut kulą: 1) Kolmo (Japonja 12,23), 
2) Stephens 12,07), 3) Wajsówna (11.S5).

Rzut dyskiem :1) Wajsówna (30.45), 2) 
Nakakm ura (Japonja 37 69), 3) Kolmo
(37,16).

Skok wdal: 1) Walasiewiczówna (5,71), 
2) Potner (Niemcy) (5.56), 3) Nowak (Au­
stria  5.34).

Bieg na ICO mtr. miał przebieg niemal 
identyczny jak na Olimpiadzie w Berli­
nie, natom iast bardzo emocjonujący był 
bieg na 200 m. gdzie Stephens dopiero po 
zaciątej walce pokonała Walasewiczówną 
o 1/10 sek.

DZIŚ! CENY MIEJSC OD 25 gr.
Wiedeńska komedja muzyczna p. t.

Kto ostatni całuje
W M m l

W roi. gł.: LILJANA IT AID, IIANS MOSER, THEO LINGEN, 
IWAN PETROWICZ i inni.

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA i FOXA.
Początek seansu o godz. 18-ej.

I  i i  i  

K I N G

Pałace
8  RH I

DZIŚ! DZIŚ 1
Wielki film egzotyczny! Film, który wzruszy i w strząśnie!

Z B IE G  Z J A W Y
W roi. gł.: CHARLES BICKFORD, ELIZABETH JOUNG.
II. Niezrównany bohater „Szarego dom u*‘ CHESTER MORRIS 

w pięknym dramacie

Z Ł A M A N E  S E R C E
Ceny miejsc cd 25 groszy.

F niinsoMv wynik olimpiady rozczarow ał  berl ńczyków

O d  1 1 3  B a t
Octy spirytusowe Zakładów Przemysłowo „ Chemicznych 

Ludwik Spiess i Syn S. A. w Warszawie
są niezastąpione.

Ocet kuchenny a7a °/0, ocet podwójny 5°/0, ocet mocny 7°/0 do marynat
Qpty „Spiess" niezawodnie chronią marynaty. Ceny niskie. Octy „Spiess" są

dostępne dla wszystkich.
Sprzedaż we wszystkich sklepach spożywczych.

Rozlewnia i hurtowa sprzedaż -  H UIf CWNIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO TOW. 
DÓBROCZYNNOŚ-CI w Sosnowcu, ul. ,‘ł-go Maja Nr. 29. Tel. 6-60.

NIE ULĄKŁ SIĘ GROŹBY.
— Panie szofer, teraz jest za piąć* mi­

nut ósma. Mój pociąg odchodzi o ósmej. 
Jeśli pan przyjedzie na czas ,dam par,u ca 
łusa!

— W takim razie niech pani weźmie >n 
ną taksówką, U mnie pani nic nie tu.-s-
J— lakierni pogróżkami!

■fwwM dla. diTMli/ch uxn.jcbr.

G o z / *

T
dat ogłoszenie?
—• Ach! Poco się głowić! 
Powszechnie wiadomo jest przeolej, 

źe dobry skutek daje ogłoszenie zamie 
sączone t  y I  k  O

m

GR08NE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PRACE

PA N IEN K Ę inteligentną do 2_ga dzieci 
wyznania mojżeszowego przyjmą zaraz. 
Oferty „Expres Zagłębia" Będzin pod
„W ycho wa wczyni"._____________________
SZKOŁA Rzemieślniczo - Przemysłowa 
w Maczkach potrzebuje kierownika war­
sztatów, Wymagana ukończona szkoła 
techniczna oraz minimum 8 lat praktyki 
warsztatowej. Oferty adresować pod Dy­
rekcja Szkoły w Maczkach.

K U PN O  1 S P RZEDAŻ
im  n i ! 1,  n  w h im  .

5 MORGÓW ziemi blisko Będzina wy­
dzierżaw ię pod ogród. Wiadomość fil ja,
„Expresu Zagłębia" w Będzinie._______

OKAZYJNIE do sprzedania: 1) Rowery: 
jeden męski z amortyzatorem, jeden darn 
ski i dwa dziecinne (damki). 2) Tokarka 
m ała 23 cm. w kernerach wraz z motor, 
kiem komplet. 3) Tuba do megafonu 1 m. 
10 cm. długa. W. Niepoń, Czy6ta 7.

L O K A L E

BO w ynajęcia dwa pokoje z kuchnią z 
wodą. P iłsudskiego 61 u gospodarza. -
Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

WALENTY MIGDAŁ zgubił dowód oso­
bisty wydany przez m agistrat m. Sosnow
ca, który unieważnia się.______________
EKSNER ERNEST, m istrz m urarski, 
zamieszkały w Porębie, zgubił kartę rze­
mieślniczą wydaną przez starostwo za­
wierciańskie dnia 1 m aja 1929 roku. Nr. 
rejestracyjny 1038 pod firmą Eksner E r­
nest, m istrz m urarski.

V* M3X JO-riifc, ,.F,xpre& Zagłębia'4 Sosnowice ,Teatralna 1, Redaktor odp. Tadeusu Lipski


